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NIECH ŻYJE RZĄD  
ROBOTNI CZY  
I WŁOŚCIAŃSKI
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Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
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W niedzielę 17 c z e r w c a  — „DZIE-Ń K O B IE T "

WalRa Klas i „solidaryzm społeczny**
Jeże li był czas, k iedy  argum ent

0 „dok try n erstw ie  socjalistycznym " 
m ógł jeszcze brzm ieć przekonyw ają­
co dla n iek tó rych  odłam ów  in teligen­
cji t. zw. postępow ej, —  to dzisiaj a r­
gum ent ten  należy  z pew nością do 
rup iec iarn i „starych  zabaw ek", jak­
by pow iedział S tan isław  Brzozowski. 
Dziwić się w ypada —  dopraw dy, — 
źe naw et pism a o zabarw ieniu  „ ra ­
dykalnym " sięgać lubią n iek iedy  aż 
ta k  daleko w  przeszłość życia um y­
słow ego pokoleń, k tó re  już m inęły.

Z agadnienie isto tne  ju tra  Polski 
sprow adza się do rzeczy  następu ją­
cej: R zeczpospolita  odzyskała by t
n iepodleg ły  w zgoła w yjątkow ym  
okresie  h istorji; następn ie „przew ar- 
tościow yw anie w szystk ich  w artości"
1 w  teorji, i w  p rak ty ce  w  najrozm ait­
szych dziedzinach; R zeczpospolita, 
by u trzym ać się na pow ierzchni — 
gospodarczo, politycznie, ku ltu raln ie  
—  musi dokonać w ysiłku  ogromnego;
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w ysiłek tak i wym aga ujęcia w kar­
by organizacji gospodarstw a narodo­
wego; kontrola nad produkcją stano ­
wi krok  pierw szy na drodze ku zor­
ganizowania produkcji w im ię po ­
trzeb  społeczeństw a, a nie w  imię 
zysku kap ita lis ty ; interesy i dążenia 
klasy robotniczej zbiegły się ca łko­
wicie z interesami Państwa Polskie- 
gp* S tąd  — pom iędzy innymi —  pły­
nie źródło m ocy Socjalizmu polskie­
go, jego w pływ  przyciągający n a  m a­
sy pracow nicze, na m asy w łościań­
skie.

„Solidaryzm społeczny", jako idea, 
jako program  działania praktycznego, 
zawiera w  w arunkach  obecnych treść 
jaskrawo szkodliw ą, bo prow adzi do 
„zgniłego kom prom isu" z prądam i, 
zacofanymi i pod względem  gospodar­
czym, i pod względem  polityczno - 
kulturalnym . Zacofanie jest dzisiaj 
o wiele niebezpieczniejsze, niż reak- 
cyjn ość  w  bojowym znaczeniu  w y ra­

KWESTJA POLSKO-LITEWSKA 
NA RADZIE LIGI

POTOK WYWIADÓW LITEWSKIEGO 
DYKTATORA

j zu. Przykład, b i j ą c y  w  oczy — to me- 
' morjał łódzkich Zw iązków  Przem y­

słowców do M inisterjum  Spraw  W e­
w nętrznych ze „skargą" na M agistrat
z powodu przyznania robotnikom  s e ­
zonowym 15% podw yżki płac. O sa­
mym m em orjale wspominaliśmy 
wczoraj; om ów im y go szczegółowiej 
w num erze najbliższym  „Robotnika". 
Chodzi mi w  tej chwili nie o cynicz­
n y  ch a rak te r w ystąp ień  pp. kapitali - 
stów  m. Łodzi, ale o ducha, jaki po­
śród nich panuje.

Spraw ozdania Komisji Ankietowej 
rozw iały zupełn ie k łam liw ą bajkę, 
jakoby płace robo tn icze odgrywały 
w Polsce rolę decydującą w  kosztach 
produkcji. Śmiesznie, tragicznie m a­
łe p rocen ty  ow ych p łac  w kosztach 
ogólnych zerw ały  zasłonę z „tajem ­
nicy naszego przem ysłu. Dzisiejszy 
poziom zarobkó ;w  robotniczych i 
pracow niczych  ̂czyni nierozw iązal- 
nym zagadnienia spożycia, a w ięc i

Genewa, 6 czerwca. (PAT.). Premjer 
litewski Waldemara® w dalszym ciągu 
zasypuje zebranych tu dziennikarzy 
wywiadami. Między im. raz jeszcze po­
w tórzył dziennikarzom, ie  — zdaniem 
jego — granice między Polską a Litwą

nie są ostatecznie ustalone i że wobec 
tego obowiązek poszanowania postano­
wień artykułu 10-go paktu Ligi dla Li­
twy nie istnieje, póki stosunki z Polską 
nie zostaną uregulowane.

OGOLNY ATAK NA WALDEMARASA
POSIEDZENIE PRZEDPOŁUDNIOWE

Genewa, 6 czerwca. (A. W.). Dzisiaj. 
6ze przedpołudniowe posiedzenie Rady 
Ligi było prawie całkowicie poświęco­
ne sprawie konfliktu polsko - litewskie­
go. Po odczytaniu sprawozdania przez 
delegata holenderskiego Beleartsa, za­
brał głos Waldemar as, atakując delega­
cję polską, iż przedłożyła Radzie Ligi 
dokumenty z konferencji królewieckiej, 
których Litwa jeszcze nie podpisała, 
oraz wskazała na nowe napady granicz­
ne ze strony Polski(?). Minister Zale­
ski rzeczowo zbija wywody Waldema- 
rasa, udawadniając faktami ich nieści­
słość. Następnie zabrał głos Chamber­
lain, który w energicznych słowach dał 
ostrą odprawę Waldemarasowi, oświad­
czając, że proklamowanie Wilna stolicą 
Litwy jest prowokacją, poezem nawoły­
wał Waldemar asa do zgody i umiarko­
wania, Paul Boncour wypowiedział się 
ostro przeciwko grze na zwłokę ze stro­
ny Litwy. W tedy Waldemara® oświad­
czył, że Rada Ligi powinna wzyznaczyć

swego własnego obserwatora, któryby 
śledził bieg rokowań. Minister Zaleski 
oświadczył, że Polska na to się nie zgo­
dzi. Delegat niemiecki von Schubert 
w skazyw ał na trudności w rokowaniach. 
Sprawozdawca Belearts broniąc się 
przeciwko zarzutom Litwy, jakoby jego 
sprawozdanie oparte było tylko na do­
kumentach polskich, oświadczył, że nie 
®®gło być inaczej, gdyż Litwa żadnych 
dokumentów nie dostarczyła. W dał­
bym  ciągu dyskusji Paul Boncour 
8 wierdził, że nie można oznaczyć ter- 
jnmu ostatecznego ukończenia rokowań, 

yż mogą one postępować tylko eta­
pami. W końcu posiedzenia przyszło 
ra®2026 raZ s^ar®’a miedzy Waldema- 

a Chamberlainem, który zapro- 
Mował oznaczenie terminu ukończenia 

owań, przeciwko czemu Waldema-
odrn^9^ 0*0^ 0™ ^' Rada postanowiła 
„ Ẑ rc.l>°wcięcie uchwały do następ­
nego posiedzenia.

REZOLUCJA SPRAWOZDAWCY
Genewa, 6 czerwca. (PAT). W końcu 

dzisiejszego rannego posiedzenia Rady 
Ligi Narodów przewodniczący zapropo- 

, nował przyjęcie następującej rezolucji: 
„Rada przyjmuje do wiadomości *reść 
raportu przedstawiciela Holandji Bee- 
laertss- van Bloklanda w sprawie sporu 
polsko - litewskiego, aprobuje ten ra­
port i, ze względu na to, że, aby układy, 
podjęte między Polską i Litwą mogły 
dać pomyślne rezultaty w myśl rezolu­
cji z dn. 13 grudnia 1927 r.; powinny one

T Przec* następną sesją Rady
Lig. do skutecznych wyników. -  Fole- 
ca rzc s awidelowi Holandji przędło-

możność^Radzie* zajęcia' ^  ^  6fzajęcia się ponown.e tą sprawą . r
Minister Zaleski oświadczył, że rezo­

lucję a cep uje. Waldemara® zaznaczył, 
że rezolucja ta  zawiera dopełnienie do 
rezolucji grudniowej i poprosił o czas 
do namysłu.

RAZIE NIEUKOŃCZENIA ROKOWAŃ— RADA ZAJMIE SIĘ 
NIEMI WE WRZEŚNIU

G enew a, 6 czerwca. (A. W). Na popo- 
łudniowem posiedzeniu Rady Ligi 
jęito mimo protestu W aldemarasa je­
dnogłośnie rezolucję powziętą, na wnio- 
aek Chamberlaina, bv Rada zażądała

postawienia kwestji problemu polsko- 
litewskiego na porządku dziennym 
wrześniowej sesji i zażądała przedłoże­
nia sprawozdania na tejże sesji o stanie 
rokowań polsko - litewskich.

OBRADY
SOCJALISTÓW NIEMIECKICH 

PRZED UTWORZENIEM NOWE­
GO RZĄDU

Kolonia, 6 czerwca. (A. W.). Odby­
ło » ę  tu posiedzenie zarządu partji *©-
cjalistycznej. Większość zarządu wy- 
powiednała się za utworzeniem wie!- 
Jnef koalicji, postanowiono wysunąć 
następujących kandydatów! Muller- 
Francken na stanowisko kanclerza, Se­
vering na ministra spraw zagranicznych 
i Hielferdmga jako ministra skarbu. Po- 
zatem socjaliści żądają jeszcze dwuch 
portfelów. Kombinacja wielkiej koalicji 
grupuje się z posłów Saksonji i Turyngji. 
Pow zięto rezoiucj^  w której postano­
wiono przyjąć przewodnictwo misji two­
rzenia rządu.

KONIEC w a l k i
k o ś c i o ł a  p rz e c iw k o  

PAŃSTWU
Nowy York, 6 czerwca. (PAT.). W 

dalszym ciągu swych wiadomości o po­
rozumieniu pomiędzy państwem a ko­
ściołem w Meksyku dziennik „World" 

i podaje, iż na mocy tego porozumienia 
meksykaóczycy będą mogli odbywać 
zwykłe praktyki relig’Jn«, kościoły zo- 

| staną otwarte, a księża podejmą swą 
pracę, mogąc jawnie udzielać sakramen­
tów.

FASZYSTOWSKA 
PROWOKACJA

Paryż, 6 czerwca. (A- W.). Zawią .m- 
ny w Paryżu komitet ofiar faszystów, 
oświadczył, że po długotrwałych bada­
niach doszedł do przekonania, jz kwiet­
niowy zamach na króla włoskiego w 
Medjolanie zorganizowany był przcz 
koła faszystowskie, stojące blisko Mus- 
soliniego i być może nawet za. jego wie­
dzą. W razie gdyby _rząd włoski ze­
chciał skazać na śmierć niewinnie u- 
więzionych antyfaszystów, komitet gro­
zi ogłoszeniem dokumentów kompromi­
tujących najwyższe sfery faszystowskie.

ŚMIERĆ 7 DZIECI
W SAMOCHODZIE

Nowy-York. ..* , !A- N .
szosie w pobliżu Sprmgfiold w stanie 
Illinois samochód fwywatny, wiozący 
wycieczkę złożoną -z 7'£a dzieci w w:e- 
ku od lat 3 do 17-tu, prowadzony przez 
19-letniego chłopca, zderzył s;ę z ^  . 
ką jjodmiejską idącą do Illinois. Zde­
rzenie nastąpiło w momencie, kdy ko­
lejka znajdowała się w pełnym biegu. 
Rozpędzony pociąg z boku uderzył auto 
z olbrzymią siłą odrzuoając je 0 kilka­
naście metrów, przyozem odepchnięty
samochód kilkakrotnie koziołkował
wraz z nieszczęśliwymi pasażerami 
Wszyscy oni, nie wyłączając szofera 
zginęli. " *

zagadnienie głów ne: kryzysu gospo­
darczego i konkurencji gospodarczej 
Polski z innymi krajami. Przem y­
słow cy łódzcy potw ierdzili b łysko­
tliw ie naszą tezę  zasadniczą: chcą 
czerpać zyski z głodowych plac, nie 
z postępu technicznego, nie z ulep­
szonych metod organizacji pracy. 
Ich p u n k t w idzenia jest radykaln ie  
sprzeczny z in teresam i p ro letarjatu , 
ale rów nież z in teresem  najbardziej 
życiowym R zeczypospolite j Polskiej. 
Państw ow a po lityka gospodarcza, 
k tó ra  szuka kom prom isu z klasam i 
kapitalistycznem i poto, by szacho 
wać politycznie narodow a d em o k ra­
cję p. Steckim  czy p. Hołyńskim, -
prow adzi kraj p ro stą  drogą do ślepe 
go zaułka, z k tó rego  niem a już w y j­
ścia.

Nasi ideolodzy „solidaryzmu spo­
łecznego" rozum ują tak , jakgdyby 
m ieszkali na księżycu. Śni im się s ta ­
ry sen poczciwego profesora Karola

Gide'a, sen, zrodzony w  całk iem  in­
nej epoce dziejowej, sen, co w yw ie­
ra  dzisiaj w rażenie jakiejś bajk i a r a b f  
skiej, rozpaczliw ie obcej rzeczyw i­
stości.

Państwo Polskie musi opanować 
swoje życie gospodarcze. D roga to 
długa i trudna. Jeże li nie opanuje, —  
przegra wszystko. W rzaw a na tem a t 
rewizji Konstytucji niczego nie ro z ­
strzyga, — żadnych przeszkód nie 
usuwa. P. pos. Sobolew ski m oże so­
bie „grozić" w ferw orze polem icznym  
„zam acham i stanu". Na „zam achy 
stanu" ruch robotniczy posiada już 
w swym arsenale broń odpow iednią. 
To są wolne żarty. Ale bez k lasy  ro ­
botniczej, bez Socjalizmu, Polska nie 
rozw iąże soraw y swego istnienia.

Tu, i tylko tu, leży sedno rzeczy.

M ieczysław Niedziałkowski.

WIECZÓR ARTYSTYCZNY
TOW. UNIWERSYTETU R0B0TN. I ZW. ZAW. KOLEJARZY

KU UCZCZENIU.
przyjazdu do Polaki łotewskiej wycieczki robotniczej

odbędzie się  dzisiaj o godz. 8-ej wiece.
w  Sali Z. Z. K. (Czerwonego Krzyża 20)

Wzywamy organizacje partyjne, oddziały T. U. R. i Związki Zawodowe do tłu­
mnego udziału w uroczystości.

Bilety w cenie od 25 gr. do 1 zł. w gmachu Z, Z. K. u portjera.

Z. P. P. s.
SEKCJA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA

Posiedzenie Sekcji Społeczno - Gospo- tek, 8 czerwca, o godz. 9 rano w lokalu 
darczej Z. P. P. S. odbędzie się w pią- Z. P. P. S. w Sejmie.

Przewodniczący (—) Diamand.

ZWIĄZEK POLSKIEJ INTELIGENCJI SOCJALISTYCZNEJ

„PRZEBUDOWA USTROJU SPOŁECZNO- 
GOSPODARCZEGO"

Odczyt tow. HERMANA DIAMANDA
odbędzie się w piątek, 8 czerwca, w lo-—ża 20, (III piętro). Po odczycie dysku 
kalu Z. Z. K., przy ul. Czerwonego Krzy- | sja.

Z. p. p. s. W OBRONIE INWALIDÓW
Pos. gen. Bolesław Roja ze Str. Chłop­

skiego oraz tow. tow. Tadeusz Reger i 
Antoni P a ją k  zgłosili onegdaj do laski 
m a r s z a ł k o w s k i e j  wniosek w sprawie wy­
konania ustawy inwalidzkiej z dn. 4-go 
sierpnia 1922 roku. W niosek brzmi:

Sejm wzywa Rząd
do bezzwłocznej wypłaty inwalidom

wojennym, ich rodzinom oraz rodzi­

nom po poległych i zm arłych łub za­
ginionych zaległych rat rent inw alidz­
kich, wdowich i sierocych, w zględnie  
do w ypłacenia wydatniejszych zaliczek  
na konto tych zaległości; w pierw ­
szym rzedzie powinni być uw zględnie­
ni inwalidzi ociem niali oraz zupełnie  
pozbawieni m ożności zarobkowania, 
jako też sieroty po inwalidach".

PORAŻKA WALDEMARASA
Berlin, 6 czerwca. (PAT.). „Vossi- 

sche Zeitung” w obszernej depeszy z 
Genewy, przedstawiającej przebieg dzi­
siejszego posiedzenia Rady L i g i  w spra­
wie polsko - litewskiej, podkreśla po­
rażkę Waldemarasa, oświadczając, że 
przy ostatniem głosowemu p Waldema- 
ra®, przez p r z y ł ą c z e n i e  się do wniosku 
Chamberlaina o charakterze wniosku w 
sprawie porządku dziennego, zdobył so­
bie sukces wesołości. Jednakże opero­
wał bardzo niezręcznie, drugi bowiem 
wniosek Chamberlaina, uchwalony je­
dnomyślnie, idzie o wiele alej, n i  

pierwszy wniosek, Pł^ ec’^ ° .  , or^mu
p. Waldemara* wystąpił- Wniosek pier­
wszy bowiem przewidywał tylko ewen- 
4. ______  • rvolsko-

gdy drugi wniosek Chamherlaina, obec­
nie uchwalony, oznacza, że całokształt 
problematu stosunków polsko - litew­
skich już został postawiony na porząd­
ku dziennym sesji wrześniowej. Kore­
spondent genewski Biura Wolffa nazy­
wa wprawdzie drugi wniosek Chamber­
laina wnioskiem o charakterze formal­
nym, jednakże przyznaje, iż w kulua­
rach pałacu Ligi Nar. panuje przekona­
nie, iż dzięki przyjęciu tego wniosku zo­
stała stworzona możliwość podjęcia r>a 
nowo całokształtu zagadnień polsko-li­
tewskich, gdy tymczasem pierws:y 
wniosek, w razie przyjęcia sprawozda­
nia van Beleartsa i w razie wykazania 
poważniejszych postępów w rokowa­
niach polsko - litewskich, nie dawałby 
Radzie podstaw do dalszej interwencji.
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Parlament Rzeczypospolitej
Sejm pod znaKiem budżetu min. KomuniKacji* 
Z. P. P. *S. broni potrzeb pracowników Kolejo- 
wych, Referat tow. Kazimierza Kaczanowskiego* 

Mowa tow. Adama Kuryłowicza

Posiedzenie plenarne Sejmu
UWAGI

P. P. S. wobec zagadnień Kolejnictwa
Mowa tow. Adama Kuryłowicza

Praw ie cały dzień wczorajszy zajęła 
dyskusja nad budżetem  Min, Komunika­
cji tak, że dopiero wieczorem Sejm mógł 
przystąpić do rozpatryw ania budżetu 
Min. Pracy.

Oba wczorajsze budżety referow ali na. 
si tow arzysze: pos. Kaczanowski, do­
skonały znawca spraw kolejowych i 
pos. dr. Pragier, znakom ity znawca 
spraw  ubezpieczeń społecznych.

W  dyskusji również brali udział to ­
warzysze nasi. Mianowicie w dyskusji 
nad budżetem kolejnictwa zabierał głos 
przew odniczący Z. Z. K., tow. Kurylo-

wicz, k tó ry  jak przystało na czołowego 
męża tak  wielkiej organizacji godnie i 
um iejętnie bronił spraw  kolejarsk.ch. 0  
ubezpieczeniach społecznych, o stosun­
ku do nich kapitału  i do św iata pracy 
wogóle mówił tow. Żuławski. Nie po­
dobało się to przemówienie prawicy, 
zasiadającej zarówno na ław ach endecji, 
jak i zajmująoej liczne miejsca wśród 
,,B. B.“. Tem gorętsze za to  zebrał tow. 
Żuławski oklaski na ław ach całej le­
wicy, reprezentującej świat pracy na 
wsi i w mieście.

Na w stępie załatw iono w pierw szem czy- I ekstradycyjnego ze Stanam i Zjednoczonemi 
Kaniu ustawę w sprawie ratyfikacji trak ta tu  ' Sprawę bez dyskusji odesłano do Komisji.

Budżet min. KomuniKacji
Referat tow. Kaczanowskiego

Przystąpiono do budżetu Ministerjum 
Komunikacji, k tóry  referow ał tow. Ka­
czanowski.

Sprawozdawca zaznaczył, że na Ko­
misji Budżetowej w trzeciem  czytaniu 
odrzucono jego wnioski osobiste o po­
prawę warunków płacy i pracy pracow­
ników kolejowych, mimo to jednak w 
porozumieniu z Prezydjum Komisji nia 
złożył referatu , lecz wnioskom swoim 
daje odpowiedni w yraz na plenum.

W  preliminowanym budżecie chodzi 
mu głównie o zwiększenie dochodu z 
przewozu osób, bagażu i towarów. Ko­
misja przyjęła te  dochody w brzmieniu 
proponaw anem  przez Rząd, zwiększyła 
natom iast czysty dochód ogólny Min;- 
sterjum  ze 134 miljonów na 147 miljo- 
nów, a w płaty do Skarbu z 73 milj, do 
90 milj., zmniejszyła zaś w ydatki nad­
zwyczajne z 229 milj. do 220 milj. Ko­
misja przeniosła cały dział żeglugi po­
wietrznej w łącznej sumie ponad 14 milj. 
z części przedsiębiorstw  do adm inistra­
cji. Naogół stwierdzić trzeba ogromny 
rozwój kolejnictwa polskiego, znaczny 
postęp w odbudowie zniszczenia wojen­
nego, a dochodowość kolei doszła już do 
3 proc., co jest objawem pocieszającym, 
gdyż przeciętna dchodowość kolei przed 
wojną wynosiła około 4 proc. i tylko w 
Niemczech była wyższa.

W arsztaty  kolejowe — zdaniem mów­
cy — w ystarczyłyby do uskutecznienia 
napraw y taboru, W  w arsztatach p ry ­
watnych kolej przepłaca. Różnica ko­
sztu napraw y jednego parow ozu wynosi 
86.000. Mówca zarzuca Ministerjum sta­
łe  obniżanie z roku na rok przyrzeczo­
nych stawek premiowych dla pracowni­
ków warsztatowych, oo robi tak ie  w ra­
żenie, jakby się chciało obniżyć rolę 
w arsztatów  kolejowych na rzecz w arsz­
ta tów  prywatnych. Ceny wagonów i pa­
rowozów w w arsztatach pryw atnych 
stale wzrastają, rzekomo z powodu cen 
żelaza. Je s t jednak sprzeczność, bo 
gdy przedstaw iciele M inisterjum tw ier­
dzą, że żelazo w Polsce jest najdroższ-, 
to przedstaw iciele sfer przemysłowych 
utrzymują, że jest najtańsze.

Gospodarka w dziale zasobów jest ja­
kaś m ętna, co już podniosła Komisja 
Budżetowa w roku zeszłym. W obec 
krótkości czasu niepodobna było dosta­
tecznie tej rzeczy zbadać. Jeden  tylko 
punkt w arto podnieść, mianowicie hi- 
storję dostaw y podkładów  kolejowych. 
W  r. 1926 płacono jeszcze za sztukę 4 
zł. kilkadziesiąt groszy, a na początku 
1927 r. po 5 zł. Jesienią r. 1927 Rząd 
zaw arł umowę na dostaw ę 6 miljonów 
podkładów , po cenie blisko o 100 proc. 
wyższej. Kolej przepłaca w ten sposób 
jakie 20 milionów złotych. Szuka się 
winnego. Okazuje się, że w 1926 r. roz­
począł się rabunkow y, dziki wywóz 
drzewa z Polski głównie do Prus W scho­
dnich. M inisterjum Kolei zwróciło się 
do Ministerjum Przemysłu i Handlu oraz 
do Ministerjum Rolnictwa o pomc w  ce­
lu zahamowania tego wywozu i dostar­
czania podkładów z lasów państwowych 
po cenach konkurencyjnych. Tej po­
mocy jednak Ministerjum Kolei nie o-

trzym ało; a tymczasem zaw iązał się syn­
dykat dostawców drzewa i ta  grupa ste- 
roryzow ała Ministerjum. Na rok bieżą­
cy wreszcie Rząd przyznał oeny takie, 
jakich żądał ten syndykat, co — jak rze­
kłem — powoduje stratę 20 milj. zł. 
(Tow. Diamand: A jaka jest cena pod­
kładów z lasów państwowych?) Mini­
sterjum Rolnictwa stanęło na poziomie 
tych samych cen, jakich żąda syndykat.

Oprócz ulgowych taryf kolej płaci 
jeszcze tak  zw. refakcje za wywóz to ­
w arów w pewnych w arunkach. W  ten 
sposób w r. 1 92<jm w  pierwszym kw ar­
tale 1927 r. tym samym eksporterom  
drzewa, którzy podbijają cenę surowca, 
dopłaciliśmy jeszcze 20 milj. zł. Oczy­
wiście taka służebność, ciążąca na ko­
lei, niesłychanie uszczupla jej dochodo­
wość.

Spraw ę tary! kolejowych trzeba tra k ­
tować nietylko ze stanowiska dochodo­
wości, gdyż jest to instrum ent dla poli­
tyki gospodarczej Rządu. W arto  obli­
czyć, ile kolej państw ow a dopłaca do 
wywozu węgla polskiego do krajów za­
morskich w  postaci zniżek taryfowych. 
Przez cztery miesiące największego wy­
wozu węgla podczas strajku angielskie­
go kolej nie podwyższyła taryf. Pod­
wyższono je dopiero w listopadzie, ale 
zaraz z początkiem  roku następnego już 
taryfy znowu zniżono. Od grudnia ze­
szłego roku węgiel wywożony za morze 
płaci 1.16 gr. za tomę-kilometr. Sama 
kolej płaci za ten  przew óz 1.68 gr., a 
w ięc z własnej kasy dopłaca 52 gr. W  
ten sposób rzeczywiście dopłacam y do 
wywozu węgla przeszło 17 miljonów.

Na uzasadnienie tego przytacza się 
zawsze bilans handlowy. Jest jednak 
wielka kwestja, co jest ważniejsze, czy 
forsowanie dodatniego bilansu handlo­
wego, czy też unikanie tak  olbrzymich 
ofiar, jakie ponosi skarb kolejowy. T a­
kie dumpingowanie wywozu byłoby o- 
statecznie usprawiedliw ione dla zdoby­
cia nowych rynków zbytu lub utrzym a­
nia zagrożonych. 0  tem można było 
mówić do pewnego stopnia w r. 1926. 
Ale od tego czasu naw et wbrew  wszel­
kim przewidywaniom zbyt naszego w ę­
gla do krajów zamorskich ustalił się i 
wytrzymujemy konkurencję zagraniczną. 
Jeżeli w tych w arunkach dopłacam y 
kilkadziesiąt miljonów do tego eksportu 
(P. DąbskI: Lewjatan musi coś dostać), 
to pokazuje się, że ponosimy te  ofiary 
w yłącznie na rzecz przemysłu węglowe­
go. (Tow. Diamand: Nie liczycie tego, co 
oni dali na wybory. To są koszta han­
dlowe). Jeżeli Rząd twierdzi, że ug<na 
się pod troską o rozwój gospodarczy kra­
ju i żąda nowych podatków, jeżeli parę- 
set tysięcy funkcjonarjuszów państwo, 
wych musi znosić spokojnie niedostatek, 
niezrozumiałą jest rzeczą, dlaczego świę­
tą i nietykalną ma być tylko ta skala 
zysków, jaką sobie zakreślili speckulanci 
węglowi. Przynajmniej połowę tych o- 
fiar mógłby sobie Skarb i społeczeństwo 
zaoszczędzić.

Na zakończenie mówoa ponawia swe 
wnioski, staw iane w Komisji.

DOCHODOWOŚĆ KOLEI KOSZTEM 
PRACOWNIKÓW.

W ysoka Izbo! M ałe zain tereso­
wanie si^  Izby budżetem  M iniste­
rjum Komunikacji przekonyw uje mnie, 
te  budżet jednego z prz?ds,ę- 
biorstw  jakim  jest kolej w tej chwili nie 
w zbudza zain teresow ania dlatego, że dy­
skusja i rozpatryw anie szczegółowe le ­
go budżetu zostało całkow icie uniem o­
żliwione tak  w Komisji, jak i na plenum 
tej Izby.

Chcę ty lko podkreślić, że o ile w ko­
lejnictw ie odczuwamy znaczną popia- 
wę w jej gospodarstw ie to na w stępie 
przyczynili się do tego pracow nicy ko­
lejowi przez zmniejszenie ich poborów 
w ciągu ostatn ich  2 lat. Budżet me za­
w iera ani jednego procentu  podwyżki 
dla pracow ników  kolejowych, mimo, że 
w szystkie stronnictw a w yrażają opinję, 
że płace pracow ników  państwowych, a 
tem  samem i pracow ników  kolejowych 
są za niskie w stosunku do w zraelają- 
cej drożyzny. Gdybyśmy dochody po­
równali z w ydatkam i, jakie faktycznie 
powinny być czynione na płace praco­
wników kolejowych, dochody okazały­
by się znacznie mniejsze. I ja z tego 
punktu  rzecz oświetlając, przychodzę 
do wniosku, że jeszcze i w tym roku z 
kolejami naszemi nie jest ta k  dobrze. 

BRAK JEDNOLITEJ ORGANIZACJI. 
Pomimo obecności w Rządzie W.ce’- 

prem jera. B artla, k tó ry  był prezesem  
Komisji Komunikacyjnej w poprzednim  
Sejmie, k tó ry  był M inistrem  Kom unika­
cji, k tóry  położył zasługi i wiole enetgji 
w łożył w to, ażeby kolej pchnąć na lep­
sze tory, widzimy zupełną bezczynność 
w Rządzie i w M inisterjum Kom unika­
cji nad ujednostajnieniem  gospodarki i 
uporządkow aniem  jej na naszych kole­
jach.

B rak jednolitości organizacji na ko le­
jach naszych jest kolosalną przeszkodą 
w rozwoju naszego kolejnictwa. W w y­
sokim stopniu rozw inięta biurokratycz- 
ność w przedsiębiorstw ie, k tó re  tej biu- 
rokratyczności nie znosi, jest przyczyną, 
ż e mamy 3, 4 czy 5 rodzai różnych 
organizacji.

NADMIAR OKÓLNIKÓW.
Proszę Panów, ta  biurokracja, o k tó ­

rej na komisji mówiono, że są zaw iado­
wcy stacji, k tórzy na zapytanie: czy pan 
dzisiaj jest w ięcej obarczony p racą an i­
żeli poprzednio? to  na to  każdy odpo­
wie tak : gdybym chciał tylko p rzestu ­
diować i p rzeczytać te  okólniki i ro z ­
porządzenia, którem i w  ciągu dm a je­
stem  zasypany bądź z dyrekcji, bądź z 
oddziałów, bądź wydziałów taryfow ych 
i t. d., to  musiałbym cały dzień poświę­
cić na studiow anie tych okólników.

Ten nadm iar okólników  i rozporzą­
dzeń spraw ia, że reklam acje wnoszone 
trw ają miesiącami, latam i i niem a od­
powiedzi na nie. I n ietylko pozakładali 
sobie sprytni ludzie b iura  specjalne re ­
klamacyjne, i dziś w łaściw ie wszyscy 
klijenci kolejowi, mający do czynienia z 
kolejami, nie są w stanie w nieść rek la ­
macji, bo rozporządzenia są tak  różno­
rodne, że zwykły obyw atel w Państw ie 
Polskiem  nie może ich w szystkich znać. 

BRAK UREGULOWANIA SPRAW  
SŁUŻBOWCYH.

Dalszemi brakam i, k tó re  w ynikają z 
braku  jednolitej organizacji w kolejnic­
tw ie to  fakt, te  pracow nicy kolejowi, 
ta  rzesza 160 tysięczna pracow ników  
kolejowych, zatrudnionych w kolejn.c- 
tw ie dzisiaj nie ma jednolitych p rzepi­
sów służbowych, nie ma pragm atyki 
służbowej, nie ma jednolitej ustaw y e- 
m erytalnej, nie ma jednolitych rozporzą­
dzeń stosow ania pewnych świadczeń 
społecznych, jak pomoc lekarska, na­
stępnie brak  w dalszym  ciągu stanu sa-

DysKusja
Pos. Bryła (Ch. D.) wypowiada się za ko­

mercjalizacją kolei. Zarzuca kolei brak pe­
wnych urządzeń technicznych, co wymaga 
większej liczby pracowników, niż na Zacho­
dzie.

Pos. Chądzyński (N. P, R.) sprzciwia się 
komercjalizacji kolei i domaga się przyśpie­
szenia rewizji taryfy kolejowej. Za plus w 
budżecie uważa znaczne sumy na cele inwe­
stycyjne. Domaga się ustaiwy uposażeniowej. 
Mówca będzie popierał wuioekł referenta.

Pos. Solańskt (B. B.) stwierdza znaczną 
poprawę w kolejnictwie w ciągu ostatnich 
dwueh lat.

Następnie przemawiał pos. taw. Kuryło- 
wic z, którego przemówienie podajemy obok 
osobno.

Po*. Sobolewski (B.B.) zarzuca sprawo, 
zdawcy brak obiektywizmu. Ponadto ape­
luje do ministra o szersze uwzględnienie 
potrzeb prasy.

Min. Komunikacji Rosnocki w obszernem 
przemówieniu polemizuje z wywodami re- 
lerenta oraz innych przedmówców.

KOŃCOWY REFERAT TOW. KACZA- 
NOWSKIEGO.

Tow. Kaczanowski nie przypuszczał, te  
to zupełnie rzeczowe sprawozdanie wywo­
ła taką polemikę. Trzeb* być specjalnie 
psychicznie nastawionym, aby się w nicm 
dopatrzeć stronniczości. Mówca zastrzega 
*tę przeciw temu. jakoby referat jego miał 
zniechęcać pracowników kolejowych w 
w pracy dla Państwa i odozytuje z* swage

mitamego, czyli ta k  zwanej inspekcji 
sanitarnej, jaka jest konieczną w lak 
olbrzymim przedsiębiorstw ie. Sprawia 
to, te  pracow nicy są niezadowoleni. 

KOMERCJALIZACJA KOLEI.
Swe projekty  reorganizacyjne p. Mi­

nister chciał przeprow adzić rów nocześ­
nie z kom ercjalizacją kolei, czynnikiem 
zupełnie obcym, czynnikiem  p ryw at­
nym w zarządzie kolejami polski emi. 
My, jako klub masz i stronnictw o p rze­
ciwko podobnym projektom  w ystępow a­
liśmy i w ystępow ać będziemy w da l­
szym ciągu, tam, gdzie chodzi o p rzed­
siębiorstw a państwowe, jakiem i są kole­
je, k tó re  n ietylko są w te j chwili narzę­
dziem w rękach  M inisterjum Kom unika­
cji, ale rów nocześnie tym olbrzymim 
aparatem  świadczeń, jakie M inisterjum 
w tej chwili czerpie z kolei.

U w ażam  że Rząd powinien myśleć o 
tem, że oddanie w tej chwili tego apa­
ratu , jakim jest kolej, firmie pryw atnej, 
w ręce pryw atnych spekulantów  było­
by dla Państw a, tak  w  czasie pokoju, 
jak i w czasie ew entualnego zagrożenia 
niepodległości Państw a Polskiego szko- 
dliwem. D latego uważam, że poprzed­
nie projekty  P ana M inistra K om unika­
cji nie znalazły uznania w  Rządzie i 
dlatego zostały przez Radę M inistrów 
obalone.

TARYFY KOLEJOWE.
Muszę tu  stw ierdzić, te  M ini­

sterjum  Komunikacji w stosunku do po­
przednich la t w polityce taryfow ej zro ­
biło znaczne postępy. 0  ile dawnie; był 
pewien stan m artw oty w  polityce ta ­
ryfowej, to  dziś muszę powiedzieć, że 
jednak M inisterjum Komunikacji pizy- 
k łada duże znaczenie i przykłada dużą 
wagę do śledzenia tych ta ry f w kolej­
nictw ie naszem. Nie uczyniliśmy jednak 
wszystkiego, co należało  uczynić w 
dziedzinie taryfow ej. O św iadczam  te  
kw estja taryf i polityka taryfow a w 
M inisterjum  Komunikacji pow inna być 
postaw iona na  pierw szem  miejscu, te  
tam  trzeba  departam ent taryfow y roz­
budować, trzeba  pow ołać odpowiednich 
ludzi, znających życie gospodarcze i or- 
jentujących się w  tyciu  gospodarczetn.

TARYFY EKSPORTOWE.
Przejdę do taryf eksportow ych. Ja  

nie miałbym nic przeciw ko temu, żeby 
M inisterjum  Komunikacji świadczenia 
na rzecz eksportu  w ęgla dawało. Aie 
jeżeli M inister Komunikacji pracow ni­
kom, kiedy zw racają się do niego, mó­
wiąc, że płace są za niskie, że zarobki 
są niew ystarczające, odpow iada: nie
mamy pieniędzy, dochody z kolei są n ie ­
w ystarczające na  to, ażebyśmy mogli 
wam dać podwyżki — to  ja oświadczam, 
że ulgi taryfow e na  eksport węgla, są 
czynione kosztem  tych  olbrzymich 
rzesz pracow ników  kolejowych (oklas­
ki). Nie może być, aiżeby zam iast ca łe ­
go społeczeństw a, tylko pracow nicy 
kolejowi mieli ra tow ać bilans handlowy. 
D latego zgłaszamy odpowiedni w nio­
sek, żeby taryfy  eksportow e nie były 
jednak niższe aniżeli koszty  własne. To, 
te  w tym roku M inisterjum Komunikacji 
dołoży około 50 czy 60 miljonów dc ko­
sztów w łasnych w taryfach  eksporto ­
wych dla węgla, to  w ystarczyłoby, na 
25% podwyżkę w  okresach trzech  k w ar­
tałów  dla pracow ników  kolejowych. 

ZASOBY KOLEJOWE.
Apeluję obecnie do Pana Mini­

stra, ażeby sam osobiście zain teresow ał 
się zasobami i ew entualnie stw ierdził, 
czy pogłoski, k tó re  kursują, mają jakie- 
kolw iekbądź podstaw y, czy też  są zu­
pełnie bezpodstaw ne. Nam, jako posłom, 
trudno jest dociec, badając ten  czy in­
ny magazyn zasobów, nie mamy możno­
ści ani sposobu i dlatego też  w yrażam  
tylko mój apel pod 'ad resem  pana Mitii-

sprawozdania ustępy, poświęcono uznaniu 
zasług kolejarzy. Mówca podtrzymują da­
lej twierdzenie, że naprawa taboru w fa­
brykach prywatnych jest znacznie droższa, 
niż w fabrykach ^olejowych, podtrzymuje 
też zarzut grynderstwa przy zakładaniu 
niektórych fabryk dowodząc, że były da­
wane kredyty jnarkowe niewaloryzowane 
i t. d., zaznaczając jednak, te  nie diotyczy

stra, by kw estją naszych zasobów, za­
in teresow ał się i zbadał.

WYDAJNOŚĆ PRACY. Ą
A teraz  przejdę do napraw  w w ar­

szta tach  kolejowych. Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości i to  musimy stwie m zic, 
zresztą  i Rząd i p. M inister to stw ier­
dził, że wydajność pracy w  w arsz ta tach  
kolejowych i wydajność pracy w igó le  
pracow ników  kolejowych zwiększyła się 
w stosunku do roku 1913. 
ZATRUDNIAĆ W ŁASNE W ARSZTA­

TY.
R eferent stw ierdził w swojem spra­

wozdaniu, że koszty napraw y w w ar­
sz ta tach  kolejowych, są o b lisko 100% 
tańsze, aniżeli w fabrykach pryw atnych. 
Muszę powiedzieć, że ca ła  myśl Mini­
sterjum  Komunikacji pow inna się sku­
pić i dążyć do rozbudow y w łasnych 
w arsztatów . Proszę Panów, zac z ę liśm y  
budować w arsz ta ty  w Koninie, w ydali­
śmy około 100 miljonów złotych. Te 
w arsztaty  stoją i nic się w nich nie i obi. 
Zaczęliśmy budow ać w arsz ta ty  w P iu - 
szkowie, k tó re  powinny być już dawno 
ukończone, k tó re  powinny s tać  się w zo- 
rem  dla innych w arsztatów  kolejowych. 
Dziś obrabiarki stoją w  pakach i nie 
kończy się tych w arsztatów .
PODNIEŚMY PŁACE KOSZTEM NIE­

WYKONALNYCH INWESTYCJI.
W  tej chwili, kiedy M inister Kom u­

nikacji nie znajduje pokrycia na podw yż­
szenie płac pracow ników  kolejowych, a 
mówi mi o inw estycjach, k tórych  suma 
sięga przeszło 200 miljonów złotych, to 
muszę powiedzieć: Panie M inistrze,
zmniejszmy troszkę te  inw estycje, a 
wynagródźmy za p racę pracowników, 
tak, jak oni n a  to  zasługują. Tw ierdzę, 
że sumy, jakie są na  okres tego roku  
w staw ione w budżecie M inisterjum 
Komunikacji na inw estycje, nie będą 
w yczerpane w tym ro k u  budżetowym, 
nie będą w yczerpane, bo są za wysokie.

Jestem  więc zatem, aby inwestycje 
były czynione, aby rozbudow a sieci ko­
lejowych była p rz e p ro w a d z a j ,  ale nie 
mogę zgodzić się z tem, żeby inwestycje 
i now obudow ane lin je kolejowe były 
czynione kosztem  p łac pracowników 
kolejowych.

WNIOSKI. I
Kończąc swoje przem ów ienie, rcastt 

muje to  co powiedziałem .
Panie M inistrze, prosim y i domaga­

my się, aby jednolita organizacja w ko­
lejnictw ie polskim była w  najbliższym 
czasie przeprow adzona, aby kw estja 
praw nego stosunku pracown. :a do ko-: 
lei i naodw rót była w najbliższym c za -’ 
sie określona, aby była oddzielna prag­
m atyka służbowa z w yłączeniem  z pod 
ogólnej ustaw y o pracow nikach pań­
stwowych, jednolitej ustaw y em ery tal­
nej dla w szystkich kolejarzy, kas cho­
rych, popraw y stosunków , k tó re  dziś 
panują w kolejnictw ie. U staw a o 8 go­
dzinnym dniu pracy jest łam ana na każ­
dym kroku. Mam dowody, H M iniste­
rjum Komunikacji samo przyznaje, że 
ustaw a jest łamana- O ile} udało się 
sprawność kolei i wydajność p iacy  
wzmóc do tego stopnia, w 'jakim dziś 
widzimy, to  tylko dzięki ofiarności p ia - 
coiwników kolejowych. Jeżeli ta  ofiar­
ność w tej chwili pracow ników  kolejo­
wych będzie sta ła  pod znakiem  
goś lekcew ażenia, i za ich p race nie da 
się w ynagrodzenia odpow iednieg^• °
pracow nicy kolejowi, zniechęceni do te; 
pracy, będą opuszczali ręce  a wysuek 
M inisterjum  Kolei, w ysiłek R w du, kio- 
ry szedł w tym kierunku, by sprawność 
i wydajność pracy podnieść, może być 
zmarnowany. D latego też  pracow nika, 
k tóry  dobrze pracuje i k tórego uznaje 
się, że jest dobrym, trzeba  wynagrodzić.

<11 I |  LI II lf*H —

•to obecnego Rządu, gdyż działo się to w 
roku 1920 i 1921-go. Wreszcie mówca 
zaznacza, że jego obliczenia dochodu z 
przewozu różnią się od obliczeń Rządu 0 
90 miljonów. O tę sumę referent prelimi­
nuje więcej. Gdyby jednak przewidywał 
zbyt optymistyczni* i gdyby odrzucić 40 milj,. 
to jednak nostałoby 50 milj. na podwyższe­
nie płac pracowników kolejowych.

Budżet Min. Pracy
Referat tow. Pragiem.

Budżet Pracy jest nadmiernie skromny. 
Jeżeli Komisja ani j* osobiści* nie wystę­
pujemy z wnioskiem znacznego podwyż­
szenia kredytów, to dzieje się to dlatego, 
że nie można tych wydatków nagle zwięk­
szać, Ucz trzeba systematy^mj^ budować 
aparat administracji pracy. Ministerjum 
rozwinęło dodatnią działalność ustawo­
dawczą w celu uporządkowania stanu praw­
nego, ubolewać tylko wypada, że nie sko­
rzystało z okresu pełnomocnictw na wpro­
wadzenie przepisów, normujących ubezpie­
czeni* na starość, Przewidziano w tym 
okresie budżetowym asordaninowanie są­

dów pracy oraz utworzenie n a u k o  we go 
instytutu pracy. Co się tyozy inspekcji 
pracy, dekret rozszerzył nieco działalność 
inspektorów pracy, ale mimo to Instytucja 
ta jest jeszcze niedorozwinięta. Komisja 
przyjęła mój wniosek p r z y z n a n i a  inspek­
torom pracy specjalnego dodatku funkcyj­
nego. Wniosku powiększenia etatów ins­
pekcji pracy nie zgłaszamy dlatego, że w 
tych warunkach, w jakich ta praca się od- 
hywta, niepodobna znaleźć odpowiednich 
kandydatów.

Co się tyczy ubezpieczeń społecznych, to 
ra le iy  znieść dwoistość kontroli, mianowi- 
ci© istnieją osobno związki okręgowe Kas

Chorych oraz trzy okręgowe urzędy ubez­
pieczeń.

Co aię tyczy sprawy emigracji, to na Ko­
misji krytykowano dotychczasową politykę 
emigracyjną. ,

Co się tyczy wydatków na bezrobotnych, 
to zaledwie albo % część bezrobot­
nych korzystać może z dobrodziejstw u- 
slawy. Ponieważ innych również nie mo­
żna zostawić bez pomocy, Min iterjum pro­
wadzi Ł zw, doraźną akcję zapomogową. 
W tym roku przewidziano w budżecie na 
tc 25 miljonów, wychodząc z tego opty­
mistycznego założenia, te  bezrobocie się 
zmniejszy. Mój wniosek pzywrócenia 
kwoty zeszłorocznej, Ł j. 34,000000, nie 
l'zyskał większości.

Następnie przemawiał": pos. Zieliński
fB.B.) oraz pos, tow. Żuławski, którego 
przemówienie z braku miejsca podamy w 
obszemem streszczeniu w numerze sobot­
nim „Robotnika".

Następne posiedzenie w piątek o godz. 11, 
przed południem.
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TOWARZYSZE
ŁOTEWSCY

ZWIEDZAJĄ WARSZAWĘ
Drugi dzień pobytu spędzili tow aizy- 

sze-Łotysze na zwiedzaniu stolicy. R a­
no poznali fabrykę „Parow óz", póiniej 
udali się na Żoliborz, aby zwiedzić W ar­
szawską Spółdzielnię M ieszkaniową a 
popołudniu nowy Gmach Szkoły Po­
wszechnej p tzy  ul. Bema na Woli. Przy 
ul. Chłodnej zwiedzili p iekarnię, ginach 
Spółdzielni Stow. Spożywców. P onad­
to poszczególne grupy zwiedziły: w ar­
sz ta ty  kolejowe, szko.y i t. p. W ie­
czorem wycieczka podejmowana była 
kolaoią w Domu Kolejarzy, w ydaną 
przez Zarząd Główny ZZK., na której 
byli: prezes organizacji tow. pos. Adam 
Kuryłowicz, tow. sekr. pos. Grylowski 
od ZZK., a od TUR. tow. sen. Kopciński, 
ob. H. Rapacka, L Koliskowa, tow. pos. 
Czapiński, tow. pos. Piotrowski.

Prezes ZZK. przyw itał zebranych i 
da ł zarys działalności ZZK , zaznaczył 
przytem , że p»ękny dom, k tó ry  gości 
tow arzyszów  łotew skich, jest niejako 
symbolem porywu w kierunku piękna 
klasy robotniczej. W odpowiedzi zabrał 
głos tow. W artos, sek re ta rz  Zarządu 
Zw. Zaw. Kolejarzy łotewskich.

Po kolacji uczestnicy wycieczki byli 
w O perze na „Łaknie". Onegdaj w 
W arsz. OKR. PPS. w itał w ycieczkę Iow. 
Gorzechowski, a w R edakcji „R obotni­
k a" przem aw iał do tow. łotew skich n a ­
czelny red ak to r tow. pos. Niedziałkow­
ski.

Dzisiaj ostatni dzień pobytu tow. ło­
tyszy w W arszaw ie. W ieczorem  koncert 
w  Domu ZZK„ na  k tó ry  zapraszam y 
najliczniej tow. tow., członków Zw. Zaw. 
i TUR. Po koncercie w restau racji u 
kolejarzy —r  w spólna herbatka, celem  
zapoznania się bliższego miejscowych 
tow arzyszów  z tow arzyszam i gośćmi.

I
MIĘDZYNARODÓWKA

KOMUNISTYCZNA

BUDOWA „DOMU LUDOWEGO11 W  WARSZAWIE
ROZMOWA Z TOW. RAJMUNDEM JAWOROWSKIM, PREZESEM 

STOWARZYSZENIA „DOM LUDOWY"
0  bezpartyjnym, apolitycznym chara­

kterze Stow arzyszenia zadecydowały 
przedewszystkiem  panujące u nas sto­
sunki. W odróżnieniu od' ruchu robot­
niczego belgijskiego, w Polsce panującą 
formą w związkach, kooperatywach i 
stowarzyszeniach oświatowych jest for­
ma stowarzyszeń bezpartyjnych. Budu­
jąc dom dla stowarzyszeń bezpartyjnych 
z natury  rzeczy Stowarzyszenie musiało 
przybrać charakter bezpartyjny i polity­
czny.

PROGRAM BUDOWY.
Na zakończenie zapraszam  w as do 

obejrzenia wyników konkursu. Jestem  
przekonany, że zgodzicie się ze mną, że 
zimowa pływalnia dla młodzieży, w an­
ny, natryski, sale gimnastyczne, tarasy 
do kąpieli słonecznych, sklepy spółdziel­
cze, tanie jadłodajnie robotnicze, w iel­
kie czytelnie i bibljoteki, sale w ykłado­
we dla Tow. Uniw. Robotn., sale p rze­
znaczone dla „Uranja" i na te a tr  rob o t­
niczy — programem, k tóry  każdy 
bez względu na swe przekonania polity­
czne winien popierać.

Na pytanie, kiedy to zostanie zbudo­
wane, powtórzę ty lko  słowa, k tóre  już 
powiedziałem: znacznie trudniej jest
zbudować Dom Ludowy, niż krytyko­
wać, że powoli się buduje.

Mam nadzieję, że w przeciągu trzech 
la t Stowarzyszenie Dom Ludowy pro ­
gram swój urzeczywistni.

KONTROLA PUBLICZNA.
W  końcu pragnę stwierdzić, iż Magi­

strat m. Warszawy otrzymywał kilka­
krotnie szczegółowe sprawozdania od 
Stowarzyszenia „Dom Ludowy".

PO WYBORACH W POLSCE, 
FRANCJI I W NIEMCZECH.

O wiele więcej siała, niż zebrał*-

W spółpracownik naszego pisma zwró­
cił się do pos. tow. Jaworowskiego, pre­
zesa Stow arzyszenia „Dom Ludowy w 
Warszawie" z prośbą o udzielenie czy­
telnikom „Robotnika" informacji o sta­
nie budowy Domu Ludowego w W arsza­
wie.

Na zapytanie, w jakiem stanie znajdu­
je się w tej chwili spraw a pow stań’a 
Domu Ludowego, pos. tow. Jaworowski 
odpowi edział:

JAK TO BYŁO?
— Zanim dojdziemy do omówienia c-  

becnego stanu pozwólcie, że wam okre­
ślę dzieje naszych dotychczasowych w y­
siłków. Do założenia Stowarzyszania 
przystąpiliśmy, mając 5 zł. —  w yraźnie 
pięć złotych — w kasie. Obecnie S to­
warzyszenie posiada na własność dwa 
place przy ulicy Ogrodowej około 6000 
łokci kw. każdy, nabyte za 139 tys. zł. 
z przejęciem  przedwojennych długów hi­
potecznych.

Stowarzyszenie ponadto buduje już 
od roku Dom Ludowy na M okotowie. 
Otrzymało ono w darze m ajątek przy li­
kwidacji kooperatyw y ,,Stad“, zakłady 
graficzne „Drukarz" oraz jest w trakcie 
notarjalnego przejmowania na rzecz Do­
mu Ludowego ofiarowanego domu przez 
jedno ze Stow arzyszeń robotniczych. 
M ajątek realny Stowarzyszenia sięga 
już obecnie powyżej 400.000 zł.

JAKIE SĄ TRUDNOŚCI?
Sprąw a budowy Domu Ludowego przy 

ulicy Ogrodowej napotkała na ogromne 
trudności głównie z tego powodu, że wo­
bec nawału zgłoszeń o lokale ze strony 
Związków i Stowarzyszeń robotniczych, 
oraz wobec daleko idących żądań, -o - 
stawionych przez robotnicze Stow arzy­
szenia sportowe i oświatowe —. nabyty 
przez Stowarzyszenie pierwszy p(ac
kazał się zbyt szczupły. Stowarzyszenie 
zdecydowało się tedy na przerw anie już 
rozpoczętych robót przygotowawczych i 
przystąpiło do kupna sąsiedniego placu.

Obecnie po połączeniu dwueh naby­
tych sąsiadujących ze sobą parceli. S to­
w arzyszenie posiada plac, który może 
zadowolić najdalej idące żądania organi­
zacji robotniczych.

k o n k u r s .
Stowarzyszenie ogłosiło konkurs, w 

wyniku którego są<J konkursowy zdecy­
dow ał się budować według projektu 
dziekana architektury  we Lwowie prof. 
Minkiewicza, przyznając jednocześni® 
pełną równowartość projektow i prof-
Przybylskiego.

Obeonłe jesteśmy w  stadjum pierw­
szych prac przygotowawczych do budo­
w y wielkiego Centralnego Domu Ludo­
wego,

KTO POMAGA?
Stowarzyszenie otrzym ało w ybitną 

pomoc od Rządu, m iasta oraz stow arzy­
szeń i organizacji robotniczych, a mia­
nowicie od W arsz. O kr. Kom. Rob. P. P. 
S., którem u do obecnej chwili jest winno 
kilkadziesiąt tys. zł., od Związku Prac. 
Gazowni, Pracowników Kasy Chorych i 
t. d., oraz szeregu robotników  i praco­
wników.

Mogę oświadczyć, iż znacznie trudniej 
jest zbudować wielki Dom Lodowy, 
niż staw iać zarzuty, iż buduje się po­
woli.

CHARAKTER STOWARZYSZENIA.
W obec powtarzających się od czasu 

do czasu ataków  na Dom Ludowy, mu- 
stwierdzić, że Stowarzyszenie Dom 

Ludowy w  W arszawie jest Stowarzyszc- 
naf rn bezpartyjnem , apolitycznemu sta- 
wiającem  sobie za zadanie jedynie wy-

udowanie wielkiego gmachu dla robot­
ni czych stowarzyszeń sportowych, o- 

a towych, wychowawczych, zawodo­
wych i spółdzielczych.

SPROSTOWANIE PRZESŁANE PRZEZ 
ZARZĄD STOW. „DOM LUDOWY" DO 

REDAKCJI „KURJERA POLSKIEGO".
W Nr. 155 „Kurjera Polskiego" z dnia 

7 b. m> została zamieszczona wzmianka 
p. t. „Tajemnica suibsydjów na Dom Lą­
dowy", zawierająca szereg nieścisłości w 
wysokim* stopniu krzywdzących nasze 
Stowarzyszenie, zwracamy się przeto do 
Szanownego Pana Redaktora z p ro śb ą  o 
łaskawe wydrukowanie w swew pdśrwe 
poniższego wyjaśnienia:
Stowarzyszenie „Dom Ludowy" w War­

szawie, którego prezesem jest p. R ajm und 
Jaworowski, prezes Rady Miejskiej m. War- 
zawy i poseł na Sejn*, powstało na sku­

tek uchwały powziętej przez przedstawicie­
li Związków Zawodowych i Instytucji 0* 
światowych, w dniu 12.X 1924 r. statut 
Stow, został zatwierdzony przez Min. 
Spraw Wewn. 20 III 1925 r. (N.B.B. 832/25)
i w c iąg n ię ty  d o  re je  i t r u  S to w a rz y sze ń  i
Związków pod Nr. 4278.

Po mozolnej pracy i zebraniu k a p ita łó w  
Stow , n a b y ło  plac przy ul. O grodow ej 
Nr- 41 (hip. 865) 1785 mitr.* (akty kupna u 
notariusza Jelnickiego z 20 i 30.VII 1925 r.) 
P y ch ło  jednak, na sk u te k  zgłoozeń insty­
tucji o św ia to w y ch , okazało się, że teren 
nabyty iest zbyt m ały. Wówczas Słów. 
nabyło sąsiedni plac, Nr. 39 (hip. 866) 1930 
rotr.5 (akt z 15.XI 1927 r. u notarju&za W. 
Rom ana)- Następnie S to w , powołało Ko­
misję Koukur ową, która zakwalifikowała 
do budow y projekt prof. Minkiewicza. O- 
becnie trwa sa.zegółowe opracowywanie 
projektu i w stę p n e  prace przy budowie 
Domu. •

Duliśmy tu  ° b ra z  zab ieg ó w  Stowarzy­
sz e n ia  w sp raw ie  w zn ie s ie n ia  c e n tra ln e g o  
Domu Ludow ego, jako b ę d ą c e g o  w  zw iąz- 
k u  z  subsydiam i m iejsk iem i, k tó ry c h  d o ty ­
ka wanienka, zam ieszczo n a  w  „Kur jer ze 
Polskim", nie poruszy liśm y  uujtyct, gałęzi 
d z ia ła ln o śc i S to w arzy szen ia .

Stowarzyszenie Doro Ludowy w Warsza­
wie otrzymało od ro asta subsydja nie w 
wysokości 40,000, jak to podano 1

KRONIKA POLITYCZNA
PRZED WYBOREM KOMISJI DO 

ZBADANIA NADUŻYĆ WYBORCZYCH

M arszałek Sejmu tow. Daszyński od­
był konferencję z prezesem Komisji A d­
m inistracyjnej i referentem  wniosków, 
dotyczących nadużyć wyborczych, dr. 
Putkiem , w  spraw ie zakresu działania 
przyszłej nadzwyczajnej komisji sejmo­
wej do zbadania nadużyć wyborczych. 
M arszałek Sejmu wyraził życzenie, aby 
wybór tej Komisji przeprowadzić nie w 
formie walki przeciw  jakimkolwiek stron­
nictwom lub Rządowi, lecz zgodnie, nad­
to ażeby jeszcze przed wyborem nad­
zwyczajnej komisji sejmowej Komisja 
Adm inistracyjna pozwoliła Ministrowi 
Spraw W ew nętrznych zapoznać się z 
nagromadzonym przez nią materjałem 
faktycznym. R eferent dr. Pu tek  wyraził 
zapatryw anie, że upraw nienia poszcze­
gólnych członków Komisji sejmowej ja­
ko referentów  do zapoznania się z a k ta ­
mi urzędowemi i do zwolnienia urzędni­
ków z tajemnicy służbowej, powinno 
być określone śd śle  w regulam inie nad­
zwyczajnej komisji, k tó ry  ustali Komisja 
Administracyjna. Ponieważ regulamin 
winien ustalić zakres działania komisji 
sejmowej, przeto aż do jego ostateczne­
go zredagowania m aterjał faktyczny na­
leży przedłożyć Rządowi do ew entualne­
go wypowiedzenia swoich uwag. Dla 
przygotowania tych formalności Komisja 
Administracyjna zbierze się we w torek 
dnia 12 b. m.
NIEDYSPOZYCJA MARSZ. DASZYŃ­

SKIEGO.
M arszałek Sejmu tow. Dasizyński prze­

ziębił się i przez kilka dni zmuszony 
jest pozostawać w łóżku.

SĄDY PRACY,

Jak  się dowiadujemy, w chwili obec­
nej są w opracowywaniu rozporządzenia 
wykonawcze do rozporządzenia P rezy­
denta Rzplitej o  Sądach Pracy. Najwcze­
śniej zostanie powołany do życia Sąd 
Pracy  w  W arszawie, w dalszym ciągu- 
będą kolejno powoływane Sądy Pracy w 
większych ośrodkach.
SPRAW A WZMOŻENIA RUCHU BU­
DOWLANEGO MIESZKANIOWEGO.

S w o jeg o  cza su  przez Komisje o p in io ­
d a w c z e  przy Prezydjum Rady Mini­
s t ró w  ro z w a ż a n y  był plan M inistra Ro­
bót P u b lic z n y c h  w spraw ie wzmożenia 
ru c h u  budowlanego m ieszk an io w eg o . Za­
sadą finansową ówczesnego planu było 
podniesienie staw ek komornego do 100 
proc. przedwojennej wysokości, z czego 
20  proc. miało iść na cele budowlane 
m ieszkaniowe. Ja k  się dowiadujemy, c.- 
becnie opracow yw any jest nowy plan w 
tej samej kwestji. Podstawę finansową 
te g o  planu s ta n o w ią  podatki lokatorskie, 
podatki kom unalne od nieruchomości i 
placów, oraz część podwyższonego ko­
m ornego .

TRAKTAT POLSKO .  AFGAŃSKI.

Rząd polski p rzesłał do Sekretarjatu  
Generalnego L igi N a ro d ó w  w  c e lu  re je­
stracji i ogłoszenia tra k ta t p rzy jaźn i po­
między Polską i A fg a n is ta n e m , podpisa­
n y  w Angorze dn. 3 listopada 1927 r.

w zm iance *ecz  50,000. W y d a n e  one  z o s ta ­
ły  całkow icie , łą c zn ie  z  in n y m i sum am i n a  
Doro Ludow y p ray  ul. O g rodow ej.

S to w a rz y s z e n ie  s k ła d a ło  s p r a w o z d a n ia  

ze sw ej d z ia ła ln o śc i M agis ,tra to w }  trz y k ro t­
nie: 1) 20 lu teg o  1926 r .  w  chw ili w y s tą -  
p ien ia  o subsyd ium  W oipełnienie z d n ia  
26 m aja tegoż roku), 2) 8 p a ź d z ie rn ik a  1927 
r„ o ra z  3) 30 k w ie tn ia  1928 r . u p a d a  w ’ęc 
całk o w icie  zarzu t czy n io n y  p re z e so w i R. 
Jaw o ro w sk iem u  o u c h y la n iu  s ię  o d  w y li­
czen ia  si? * funduszów  p u b liczn y ch .

PRZEGLĄD PRASY
Dwa wystąpienia organów rządowych.— 
Pierwszy zatarg z doradcą p. Deweyem. 
— Niebezpieczeństwo strajku budowla­

nego, — Genewa,
Dwa pisma rządowe „Epoka" i „Głos 

P raw dy" popisały się wczoraj a r ty k u h -  
mi wstępnemi, które w swej reakcyjnej 
treśc i i przewrotności w niczem nie u- 
stępują prasie endeckiej z najgorszych 
czasów chjcno - piastowych. „Epoka" 
w napastniczy sposób „polemizuje z t. 
Diamandem, walczącym od szeregu lat 
o podniesienie konsumoji mas pracują­
cych, k tó ra  pociągnęłaby za sobą auto­
matycznie rozwój przemysłu. Postulat 
ten, urzeczyw istniony w większym lub 
mniejszym stopniu na całym Zachodzie, 
a -szczególnie w Am eryce, jest dla sana­
cyjnego ekonom isty od siedmiu boleści 
herezją i napaw a go nieukryw aną złoś­
cią. Każe on czekać robotnikom  i p ra­
cownikom... dziesiątki lat, gdyż „wier/.y 
w  przyszłość Polski(!)” i w to, że w cią­
gu tych dziesiątków lat rolnictw o do 
tego stopnia rozkwitnie, iż jego zdolność 
nabywcza bardzo wzrośnie, a w tedy i 
los robotników się poprawi.

Obecnie zaś podnoszenie płac... za­
szkodziłoby samym robotnikom, ponie­
waż w krótce musiałaby nastąpić obniż­
ka płac.

„Epoka", organ „lewicy"' sanacyjnej, 
organ „Partji Pracy(!)“, staje murem w 
obronie kapitalizm u i najskrajniejszego 
wyzysku pracy ludzkiej. Niedawno jesz­
cze wylewano tam  łzy krokodyle nad lo ­
sem robotnika polskiego, uznawano 
spraw ę radykalnej podwyżki płac za 
konieczność państwową, a oto nagle ob­
jawiła się naga dusza tych „epokowych" 
popleczników reakcji kapitalistycznej.

Jak b y  za zmową z „Epoką" i w 11- 
zgodnieniu z nią podziału ról, przem ó­
w ił też „Głos Praw dy". Twierdzi on ni 
mniej ni więcej tylko, że przywódcy ru ­
chu zawodowego urzędników i pracow ­
ników  państwowych, działający z upo­
w ażnienia dziesiątków  tysięcy zorgani­
zowanych pracowników i ich imieniem 
przekładający Sejmowi żądanie podwyżki 
p łac — są „handlarzam i niedolą ludzką". 
Zawodowy handlarz zasługami jednego 
człow ieka pozw ala tu sobie na niegodzi- 
wość, której rzesze urzędnicze nie pusz­
czą zapew ne płazem.

Czytając oba wymienione artykuły, ro ­
zumiemy jut, że w I-c* panuje idealna 
zgoda i hannonja. K tóż tam odróżni 
konserw atystę od radykała , kiedy ten  o- 
statni potrafi tak  dalece zdystansować 
konserw atystę, że ten... czerw ieniłby się 
— ze wstydu.

„Gazeta Warszawska" pisze o pierw­
szym zatargu między Rządem a doradcą 
amerykańskim w Banku Polskim, p. D e­
weyem. Zatarg pow stał z powodu a- 
merykańskiej potyczki dla Lodzi, za­
kwestionowanej przez p. D ew eya, po­
nieważ część pożyczki ma być przezna­
czona na budowę domów robotniczych. 
„Czas" krakowski w ystąpił przeciw  p. 
Dewey, ale sam zatarg świadczy, że r a ­
cję mieli ci (należała do nich także ? . 
P. S.), k tórzy po zaw arciu pożyczki za­
granicznej zapowiadali, że „doradca" a- 
merykański stanie się kontrolerem , a po 
części dyktatorem  finansowym Polski.

„K urjer Czerwony" słusznie alarmuje 
opinję spraw ą grożącego W arszawie 
strajku budowlanego, który  mógłby 
zmarno-wać sezon budowlany. Dziennik 
apeluje do czynników rządowych, by  w 
porę użyły swych wpływów i nie dopu­
ściły do powiększenia klęski m ieszka­
niowej.

Szereg pism omawia spór polsko - li­
tew ski na terenie genewskim. W yraża­
ją one żądanie, by Rada Ligi ostateczn:c 
poskromiła p. W aldem arasa, „Gazeta 
W arszaw ska" zaś oświadcza, że klucz 
do rozwiązania sporu spoczywa w Berli- 
nie. B,

POLSKA SZTUKA 
DEKORACYJNA.

Polska Sztuka Dekoracyjna. Tekst na­
pisał, materjał zebrał Jerzy Warchałow- 
ski. Warszawa - Kraków, 1928. Wydaw­
nictwo J. Mortkowicza. Nakład Towarzy­
stwa Wydawniczego w Warszawie. O- 
kładkę rysował Wojciech Jastrzębowski-
Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krako 

wie.
K siążka niniejsza jest niejako pam ięt­

nikiem  działu polskiego na M iędzynaro­
dowej W ystawie W spółczesnej Sztuki 
Dekoracyjnej w Paryżu w r. 1925. Nie­
mal wszystkie kraje, k tóre  brały  udział 
w tym międzynarodowym turnieju a rty ­
stycznym wydały później księgi pam iąt­
kowe swych działów i miło jest stw ier­
dzić, że publikacja polska pod względem 
formatu, piękna układu drukarskiego, 
dobroci papieru, doskonałego wykonania 
atu kilkudziesięciu reprodukcyj, jedno- 
i wielobarwnych nie ustępuje bynajmniej 
publikacjom zagranicznym. Jeszcze raz 
oglądamy tutaj pawilon polski na Cours 
la  Reine, w nętrza i kapliczkę w Galerji 
Inwalidów, w ystaw ę zbiorową i dział

szkolny w G rand Palais; jeszcze raz 
Prced nami rzeźba Kuny, wi- 

ra  e M ehoffera, malowidła Stryjeńskiej, 
x C2ePkowskiego, meble, kilimy,
gobeliny, hafty, koronki, batiki, zabaw- 
ajjs^ azony< okładki książek, ilustracje,

To, co było najlepszego w dziale pol-
s im w ystaw ie paryskiej, zostało tu ­
taj o worzone w sposób wzorowy. A- 

czy  ̂ ział ten  reprezentow ał istotnie 
to, co jest w tej chwili najlepsze w pol­
skiej sz uce dekoracyjnej? I, naw et je­
śli na o pytanie odpowiemy tw ierdzą­
co, czy dzieła W nim zgromadzone mają 
stanowić „lundament, na którym  wznieść 
się -wonna dalsza budow a współczesnej 
sztuki dekoracyjnej polskiej"?

Dział po s 1 na wystawie paryskiej zo­
s ta ł zorganizowany przez ludzi, którzy 
przyszłość polskiej sztuki dekoracyjnej 
widzą w kierunku, nawiązującym do poi • 
skiej sztuki ludowej. Dążą oni do nada- 
nia sztuce polskiej charak teru  narodo­
wego przez oparcie jej 0  polską sztukę 
ludową. Główne myśli tego kierunku
wypowiedział jeszcze w r. 1851 Norwid 
w „Prom ethidionie". Powołując się na 
przykład Fryderyka Chopina, staw iał on

tutaj sztuce polskiej za zadanie „podno-
szenie Ludowych natchnień do potęgi, 
przenikającej i ogarniającej Ludzkość 
całą — podnoszenie ludowego <Jo Ludz­
kości", W  końcu XIX w ieku myśli te 
podjęli Stanisław  W itkiewicz ł W łady­
sław M atlakowski, propagując t. zw. 
„styl zakopiański". W yspiański i M e­
hoffer na różnych polach torow ali drogę 
temu kierunkowi. Później pionieram i je­
go byli artyści, grupujący się dokoła po­
w stałego w r. 1901 w Krakowie tow arzy­
stw a „Polska Sztuka Stosowana oraz za­
łożonych w r. 1913 „W arsztatów  K ra­
kow skich". W  tej chwili jednym z naj­
gorliwszych wyznawców t apostołów  te ­
go kierunku jest p. J cr2Y W archałow ski, 
kom isarz generalny działu polskiego na 
w ystaw ie paryskiej.

W prześlicznie nap rane j rozpraw ie 
„O polskiej sztuce dekoracyjnej", po­
przedzającej część ilustracyjną książki 
omawianej, p. W archałowski opowiada 
dzieje stopniowego odradzania się p 0 i_ 
skiej sztuki dekoracyjnej pod wpłyWem 
zetknięcia się ze sztuką ludową i w yraża 
przekonanie, że dzieła już stw orzone 
pod natchnieniem sztuki ludowej będą 
stanowiły mocną podstawę, na której

wzniesie się dalsza budow ą polskiej 
sztuki dekoracyjnej, tem jednak nie 
mogę Się zgodzić i to dla dwuch wzglę.
dów.

Po pierwsze, pogląd ten przecenia 
w artość sztuki ludowe,. Niema lub p ra ­
wie niema samorodne, tw órczości ludo­
wej: to, co my nazywamy „sztuką ludo ­
wą", jest właściwie sztuką w arstw  
przodujących, przyswojoną sobie p r z e 2  
lud. Twórczość ludu polega me na sa ­
morodności motywów, jak przew ażnie 
mniemano dotąd, lecz na pewnem  swoi- 
stem, często zresztą pełnem uroku ich
przetworzeniu. R°l* ludu >ef  ^  »ie- 
tyle twórcza, ile raczej Przetw órcza.

Po wtóre, i to jest wzgląd rozstrzyga­
jący, kultura współczesna, jest ku lturą  
naw skroś miejską, więcej, wie omici- 
ską. Postępowe, kosmopolityczne wiel- 
kie miasto gra dzisiaj rolę przodującą, 
tw órczą; zachowawcza* przeć ow ująct 
wiernie odrębności P-cm‘ pne w e * Je * 
dynie rolę bierną, odbiorczą Co więcej, 
dzisiaj, przynajmniej n* -ae ouzie, wieś 
im iera lub przekształca s ę. Dziennik, 
kolej, auto, telefon, rad,o znoszą odo- 
sobnienie wsi; murowane domy, bruko­
wane ulice, oświ*tlcnie elektryczne,

zmieniają jej wygląd zew nętrzny : — 
psychikę jej mieszkańców, upodabniają 
ją do miasta. Otóż chcieć wtłoczyć boga­
te w ielokształtne życie współczesnego 
człowieka miejskiego w stosunkowo pro­
ste i powoli zmieniające się formy sztu­
ki ludowej, to przedsięwzięcie niedo­
rzeczne, skazane z góry na niepow odze­
nie.

Z tych wszystkich względów nie w ie­
rzę więc z p. W archałowskim  w to, że 
przyszłość polskiej sztuki dekoracyjnej 
należy do kierunku, opierającego się o 
sztukę ludową.

Tem niemniej polecam gorąco w szyst­
kim książkę „Polska Sztuka D ekoracyj­
na". Dla tych, co w r. 1925 oglądali p a ­
wilon polski na Cours la Reine, książka 
ta  będzie miłą pam iątką; tym, którzy tam 
nie byli, da, przynajmniej w przybliże­
niu, pojęcie o tem, czem był dział polski 
na wystawie paryskiej; wszystkich zaś 
zmusi do przemyślenia zagadnień i do 
zajęcia stanow iska w tych, tak  niezm ier­
nie ważnych dla przyszłości sztuki pol­
skiej sprawach.

Mieczysław Wallis.
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T E L E G R A M Y
PO ZAJĘCIU PEKINU
PODZIAŁ NA 6 PROWINCJI

Londyn, 6 czerw ca. (A. W). „Daily 
Telegraph" donosi z Szanghaju, że pizy- 
wódcy rządu nankińskiego zebrau  się 
na konferencję, na k tórej opracow yw a­
no program  rządu dla całych Chin wraz 
z M andżurją. Chiny podzielone mają być 
na 6 pirowincyj, ze stolicami Nankin, 
K anton, H ankou, Kai-Feng, Pekin i

M ukden. W ładzę naczelną spraw ow ać 
będzie rada  narodow a w Nankinie, k tó ­
rej podlegać będą gubernatorow ie po­
szczególnych prowincyj. R ada wojenna 
w  Nankinie zam ianow ała dowódcę 
wojsk prowincji Szan-Si generała  Y en f 
naczelnym  dowódcą armji narodow ej w 
Pekinie i Tjen-Tsinie.

LOSY CZANG-TSO-LINA
Tokio, 6 czerwca. (PAT.). Depesze 

otrzym ane przez Min. Spraw  Zagranicz­
nych zaprzeczają wiadomościom o 
śmierci Czang-Tso-Lina na skutek ran,

odniesionych podczas zamachu. Stan 
zdrowia dowódcy armji północnej po­
praw ia się. W iadomości, otrzymywane 
z innych źródeł są sprzeczne.

SOCJALIŚCI NIEMIECCY ŻĄDAJĄ ZNISZCZENIA
ZAPASU FOSGENU

Berlin, 6 czerwca. (PAT.). „Vossi- 
sche Zeitung" donosi z Drezna, iż socja­
liści sascy uchwalili rezolucję, dom aga­

jącą się zniszczenia zapasów fosgeou, 
używanego w jednej z fabryk, położonej 
w  pobliżu Drezna.

MAŁA ENTENTA
Bukareszt, 6 czerwca. (PAT.). Kon- ] dzie trzy  dni. Równocześnie odbywać 

ferencja państw  Małej Ententy, zwołana i się będzie konferencja prasow a państw  
do B ukaresztu na 20 czerwca, trw ać bę- I Małej Ententy,

SOWIECKIE BAGNO
SZANTAŻE, DEFRAUDACJA, GWAŁTY

jego zastępcą Charczęnką na czele u- 
praw iali system atyczne szantaże, de­
fraudacje, fałszerstwa i t. d. S tw ier­
dzono m. in., iż przewodniczący rejono­
wego trustu  przemysłowego dopuścił.się 
gw ałtu nad swą podw ładną służbową, o 
czem wiedzieli jego zwierzchnicy, nie 
wytoczono mu jednak z tego tytułu ża­
dnej sprawy.

M oskw a, 6 czerwca. (A. W.). W y­
kryte w Staw ropolu nadużycia miejsco­
wych działaczy partyjnych, według no­
wych m aterjałów  rozrastają się do roz­
miarów niebyw ałej afery. Stwierdzono, 
iż staw ropolscy działacze kom unistycz­
ni w liczbie 20-tu z przewodniczącym 
Ispołkomu Jabłoozkinem , sekretarzem  
rejonowego kom itetu W asilenko oraz

Co słychać no śmiecie?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

PIONIER LOTNICTWA W ANGLJI.
Londyńskie organizacje żeglugi po­

w ietrznej urządzają bankiet ku uczcze­
niu pioniera lotnictw a, A. V. Roe, który 
przed 20 laty dokonał pierwszego lotu 
na ziemi angielskiej na skonstruowanym  
przez siebie samolocie. Roe zadem on­
strow ał swój ap ara t po raz pierwszy W 
Brookland. Przeleciał on wówczas 60 
jardów, na wysokości 2 jardów nad’ zie­
mią. O dtąd pracow ał bez przerw y nad 
udoskonaleniem swojego aparatu , który 
ulepszony po 8-miu latach oddał duże u- 
sługi lotnictw u w czasie w ielkiej wojny.

SENSACJA TEATRALNA W  BERLI­
NIE.

T eatr R einhardta w Berlinie w ysta­
wił sensacyjną sztukę ,Proces M ary Du­
gan". W  sztuce tej scena zamienia się 
na salę posiedzeń trybunału, a role sę­
dziów przysięgłych i adudytofjum  obej­
muje publiczność. W ystawiono sztukę 
Shipmana - Tunera „Zbrodnia", am ery­
kański m elodram at o szlachetnym zło­
czyńcy i niewinnych zbrodniarzach.
ZAMKNIĘCIE MAUZOLEUM LENINA.

Na pew ien czas zam knięte zostanie 
mauzoleum Lenina w  M oskwie. F rasa 
sow iecka wyjaśnia to  zarządzenie ko- 
n-eczmością przeprow adzenia kap ita lne­
go rem ontu mauzoleum. W związku z 
zam knięciem  mauzoleum ponownie ro ­
zeszły się pogłoski o rozkładaniu  się 
zabalsam owanych zwłok Lenina,

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU

STRZASKANIE 2 SAM0L0T0W
Londyn, 6 czerwca. (A. W.). Nad lo­

tniskiem  Upown zderzyły się ma skutek 
mgły dwa sam oloty wojskowe. Oba sa­

m oloty runęły roztrzaskując się. Zginę­
li również na miejscu obaj piloci.

MAŁOPOLSKI ROBOTNICZY ZLOT SPORTOWY 
I MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

W dniach 29 i  30 czerwca oraz 1 lip - 
pca 1928 r. Robotniczy Klub Sportowy 
„LEGJA" i TOWARZYSTWO UNI­
WERSYTETU ROBOTNICZEGO zwo­
łują do Krakowa I-y MAŁOPOLSKI 
ROBOTNICZY ZLOT SPORTOWY i 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ.

Na trzydniowy program Zlotu złożą 
się: Zawody aportowe, ćwiczenia gimna­
styczne, produkcje muzy came i wokal- 
®*i akademje, wycieczki. Uczestnicy 
Zlotu mają prawo do zniżki kolejowej, 
a wpisowe wynosi 3 złote. Całodzienne 
*aś utrzymanie wraz z noclegiem około

4-ch złotych. Udział w Zlocie wezmą 
przedstawiciele Robotniczych Organize- 
cyj Sportowych z Czechosłowacji z Nie­
miec oraz polscy robotnicy ze Śląska 
Czeskiego. Zlot ten musi się stać mani­
festacją ruchu Młodzieży Robotniczej 
i widomym znakiem rozwoju organiza­
cji sportu robotniczego.

Wzywamy gorąco Towarzyszów Spor­
towców i TUR-ców do jaknajłiczniejsze- 
go obesłania Zlotu.
ODDZIAŁ TUR. W KRAKOWIE.

ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY 
„LEGJA" w Krakowie.

SA M O RZĄ D  STOLICY
SUBSYDJUM DLA TEATRU ODRODZO­

NEGO.

Na skutek pisma członków b. zespołu 
teatru Odrodzonego o subsydjum  27,900 zł. 
Magistrat zwrócił się do Rady Miejskiej
0 wstawienie do budżetu wydziału oświa­
ty i kultury na r. 1928/29 zł. 20,000, jako 
zasiłku dla powyższego zespołu z tern, aby 
powyższą sumę przelać wydziałowi finan­
sowo - podatkowemu dla umorzenia długu 
tego zespołu. Subsydjum przyznano ze 
względu na to, te  roboty remontowe w 
teatrze Odrodzonym wykonane przez ze 
opół artystów, a oszacowane w swoim cza­
sie mniej więcej w tej wysokości, posłuży­
ły do konserwacji gmachu miejskiego.

DOŚWIADCZALNA OGÓLNOKSZTAŁCĄ- 
CA SZKOŁA MIEJSKA.

Wydział oświaty i kultury Magistratu 
postanowił z początkiem roku szkolnego 
1928 1 29 zorganizować ogólnokształcącą 
szkołę doświadczalną. Na cele te prze- 
^nacziona jes* część lokalu przy uL Bialo- 
łęckiej 36, na Nowem Brudnie, w przyszło­
ści wybudowany będzie dla tej szkoły n-o- 

^ S z k o ł a  ta byłaby rozwojową 
 ̂ najbliższym roku byłyby czynne 4 od- 

zia y szkoły powszechnej o dotychczaso­
wym programie lub zmienionym w przy­
szłości za zgodą państwowych władz szkol­
nych na skutek przeprowadzonych badań
1 dwa oddziały klasy 5 a i b, jeden o pro­
gram, e dotychczasowym lub zmjenionyra 
szkoły powszechnej, drugi o programie 
szkoły średniej. W czwartym roku istnia­
łaby pełna 7-klasowa szkoła powszechna 
i 2 oddziały klasy 4 (1) gimnazjalnej, jeden 
typu matematyczno - przyrodniczego, dru­
gi humanistycznego. Zadaniem badań by­
łoby zebranie materjałów do rozważań nad 
zrealizowaniem postulatu szkoły jednolite?. 
Magistrat wniosek ten na osłatniem posie­
dzeniu zaaprobował.

SPRAWA RZEŹNI MIEJSKIEJ.
Pod przewodnictwem radnego tow. Idar- 

Mcba (P.P.S.) odbyło sie posiedzenie pod­

komisji Komisji Rzeźnianej Rady Miejskiej, 
kióra pracuje nad zbadaniem całokształtu 
spraw rzeźnianych. Tow. Hartleb wygło.ił 
obszerny referat, przedstawiający stan ho­
dowli bydła, organizacji handlu, kosztów 
transportu, oraz ogólnych warunków gos­
podarczych, w jakich pracują rzeźnie w 
Prlsce wogółe, a w szczególności w War­
szawie. Referat ten po wydrukowaniu so­
fia nie rozesłany członkom Komisji.

NOWE BRUKI I CHODNIKI.

Ze sprawozdania Wydziału Techniczne­
go złożonego Magistratowi wynika, iż w 
kwietniu r. b. miasto wyremontowało spo­
sobem gospodarczym,: bruku z kamienia
pomego 29,220 mtr. kw., z kostki drzewnej 
748 mtr. kw., z kostki granitowej 1060 mtr. 
kw., chodników i wjazdów 7,901 mtr. kw. 
Dalej przebrukowano jezdnie z kamienia 
polnego na ulicach Błońskiej i Gostyńskiej 
o łącznej powierzchni 1,678 mtr. kw., uło­
żono bruku z kamienia łamanego na uli­
cach Mickiewicza i Kniaziewicza o łącz­
nej powierzchni 308 mtr. kw., wreszcie zbu­
dowano chodnika betonowego na ulicach: 
Mianowskiego, Andrzeja Krzyckiego, Uni- 
w ersyteckiej, Suchej, Wawelskiej, Proku­
ratorskiej, Grójeckiej, M:kołaja Reja, Mar­
cina Kumera, Dantysaka i Solarjego o łącz­
nej powierzchni 3,099 mtr. kw.

WALKA Z ŻEBRACTWEM.
Min. Pracy zawiadomiło Magistrat m. 

W arszawy, iż przepisy wykonawcze do 
rozporządzenia Prezydenta Rzjplitej z dn. 
14 października 1927 r. o zwalczaniu że­
bractwa i włóczęgostwa, znajdują się w 
stadjum opracowania i ukażą stę w naj­
bliższych dniach w „Dzienniku Ustaw". 
'X'obec tego Min. zapytuje Magistrat, jakim 
czasie zarząd miasta mógłby zorganizować 
dom pracy dla żebraków i wogółe jakie 
przedsiębierze środki ku faktycznemu 
wprowadzeniu w życie cytowanego rozpo­
rządzenia. Jak dowiadujemy się, Magis­
trat uzależnia swe projekty od treści Oize- 
k-wanych przepisów wykonawczych.

ODCZYT
GOŚCIA ANGIELSKIEGO

Z okazji Zjazdu dorocznego Związku 
Spółdzielni Spożywców Rzeczypospoli­
tej Polskiej, przybyw a do W arszaw y 
m. in. pani Honora Enfield, sek re ta rk a  
jeneralna M iędzynarodowej Ligi Ko- 
b iet-K ooperatystek  z Londynu i wygło­
si w  p iątek , dnia 8 b. m. o godz. 8 w ie­
czorem, w  małej Sali Tow arzystw a Hi­
gienicznego, odczyt publiczny na lem at:
„Jak kobiety angielskie pracują dla

Kooperacji i Pokoju Światowego".
Odczyt ten  urządzany jest staraniem  

T ow arzystw a K ooperatystów  w  W ar­
szawie. B ilety do nabycia wcześniej w 
sali tegoż Tow arzystw a, przy ul. Nowo­
grodzkiej 21, oraz w biurze W arszaw ­
skiej Spółdzielni Spoż. przy ul. Chło 
dnej 29. W  dzień odczytu przy  kas,e — 
po cenie 1 zł., dla członków spółdzielń, 
ich rodzin i uczącej się młodzieży 50 
groszy.

Odczyt będzie tłum aczony na język 
polsku

ULGOWE PRZEDSTAWIENIA TEA- 
TTRALNE K. M. K. A.

W biurze K. M. K. A. (Chmielna 49, 
m. 3, tel. 73-42), są już do nabycia ul­
gowe bilety na następujące przedsta­
w ienia: dn. 10 b. m. „Świt, dzień i noc" 
z M alicką i W ęgierką, w  sali gmachu 
Z. Z. K., ul. Czerwonego Krzyża 20; dn, 
7, 9, 10, 12 i 16 b. m. „Golem" w Cyr­
ku, po ulgowych cenach; dn. 16 i 17 b. 
m. ,,Sen” Kruszewskiej w gmachu Z. Z. 
K., ul. Czerwonego Krzyża 20; dn. 7 b. 
m. koncert na cześć wycieczki ło tew ­
skiej, w gmachu Z. Z. K., ul. Czerwone­
go Krzyża, 20, z nadzwyczaj urozmaico­
nym programem. (Bilety od 25 gr. do 1 
zł.); dm. 8, 14 i 19 b. m. T eatr Letni 
„Kredowe Koło".

HUMOR ZAGRANICZNY

ZAKOŃCZENIE STRAJKU W FIRMIE 
„CENTURY" W BIAŁOWIEŻY I HAJ­

NÓWCE.
W czoraj w Min. P racy  odbyła się 

konferencja przedstaw icieli robotników  
i dyrekcji firmy „C entury" w spraw ie 
trw ającego już od m iesiąca strajku w 
Białowieży i Hajnówce.

W  wyniku dwudniowych rokow ań^ w 
których z ram ienia Min. P racy  brali u- 
dział p.p. Gł. Inspektor P racy  p. R lolt 
i dyrek to r Ulanowski, a z ram ienia ro ­
botników  tow. Zdanowski, p rzedstaw i­
ciel Komisji Centralnej, tow. pos. D u­
bois oraz tow. tow. Sawicki, S tank ie­
wicz i Trochim owicz — ^podpisano u- 
mowę, mocą której robotn icy  uzyskali 
od 5 do 20 procent podwyżki w różnych 
działach pracy. ̂

Pozatem  dyrekcja p rzyrzekła żywszą 
akcję w  kierunku popraw y skandaiicz- 
nych stosunków  m ieszkaniowych pi zez 
budowę baraków  oraz w ybudowanie sa ­
li, ew entualnie domu ludowego, gd2 ,eby 
mogli robotnicy prow adzić swą p iacę  
oświatową i zawodową.

W  specjalnym punkcie dyrekcja „Cen­
tu ry" zobow iązała się nie stosow ać ża­
dnych represji za strajk .

Łódź
A K CJA  PRACOWNIKÓW TRAM W A­

JOW YCH.
Delegacja związku pracowników 

tram wajowych, w raz z p rzedstaw iciela­
mi związku prac. instyt. użyt. publicz­
nej, udała się do okręgowego inspeklo ta  
pracy, gdzie złożyła mem orjał w  sp ra ­
wie zatargu. Z kolei delegacja udała się 
do M agistratu, gdzie p rzedstaw iła  p re ­
zydentow i tow. Ziemięckiemu obecny 
stan rzeczy prosząc go o interwencję. 
Prezydent tow. Ziemięcki oświadczył, 
że dołoży w szelkich starań, by nie do­
puścić do strajku tramwajowego i bę 
dzie in terw enjow ał w  Min. P racy i w 
Min. Spraw  W ewn.

• •
*

Również pracow nicy kolejek dojaz­
dowych postanow ili w ystąpić z akcją e- 
konom iczaą i zażądać podwyższenia do­
tychczasowych płac.

Iicję i kazał aresztować tow. Kiydę. 
W idząc to bezpraw ie, robotn icy  poszli 
całą grom adą pod posterunek , dom aga­
jąc się zw olnienia aresztow anego — i 
dopiero to  poskutkow ało.

Po tem  zajściu robotnicy postawili 
adm inistracji w arunek, że jeżeli nie zo­
staną w ydane św iadczenia w przeciągu 
dwuch tygodni, to  robotnicy  przystąpią 
do strajku.

W  dniu 10 maja przybył pow tóin ie  
tow. Kryda i okazało się, że robotn icy  
częściowo otrzym ali św iadczenia, ale 
nie wszystkie. K iedy zaś tow. K iyda 
zw rócił się o w ydanie resz ty  świadczeń, . 
otrzym ał odpow iedź odmowną. R obot­
nicy odpowiedzieli na to  strajkiem , k tó ­
ry  trw a ł od dnia 11 do 17 maja.

Na konferencji w Inspek to racie  P ia- 
cy w  Lublinie doszło do porozumienia, 
gdyż adm inistra tor zobow iązał się w y­
dać do 23 maja w szystkie zaległości ro ­
botnikom  dniówkowym a do 15-go czer­
w ca resz tę  ordynarji; zw rócić pobrane 
kary, przystąpić do reperacji mieszkań, 
oraz stosow ać się całkow icie do umowy 
zbiorowej.

* •
*

PRZED SĄDEM WE WŁOSZECH.
Sędzia: Jak to , więc pan, panie obroń­

co, twierdzi, że ofiara zginęła naturalną 
śmiercią. Przecież ciało zabitego zosta­
ło  przebite dziewięcioma kulami?

Obrońca: Czyt  nie jest to naturalną
śm iercią w faszystowskich W łoszech.

Suchedniów
STRAJK ROBOTNIKÓW W SUCHE­

DNIOWIE TRWA DALEJ.
Minęło już 5 tygodni walki stra jko­

wej robotników  w Suchedniowie. Pomi­
mo tak  długiego czasu robotnicy w y­
trw ale  stoją przy  sw oich żądań,ach, 
s tra jk  jest całkow ity. Co pew ien czas 
odbywają się zgrom adzenia stra jku ją­
cych robotników . O statn io  odbyły się 
dwa zgrom adzenia: 3 i 5 czerwcą*, na 
k tórych przem aw iał tow. poseł Karpiń­
ski oraz sek re ta rz  Okręgowego Związ­
ku M etalowców tow. Klimecki. N astrój 
wśród strajkujących robotników  jest 
bardzo dobry. W alka się przeć.ąga. 
B rak za in teresow ania  się tą  w alką od­
pow iednich czynników państwowych, 
wywołuje ogólne zdziwienie.

Dęblin
WYZYSK OBSZARNICZY.

W  m ajątkach Łaziska-A, Łaziska-Sre- 
dnie i Sochy (własność p. W itolda Iła- 
kowicza, w pow. Puławskim ), robo tn i­
cy są w yzyskiwani przez adm inis'rację 
do ostatnich granic. Bicie robotników  po 
tw arzy (nawet kobiet) jest na porządku 
dziennym!

W m ajątkach tych od 7 miesięcy nie 
wydano świadczeń; za najmniejsze p rze­
winienie stosuje adm inistracja 10 a n a ­
wę i 40 złotow e kary, m ieszkania dla 
służby są niżej krytyki, przem iału się 
nie wydaje, godziny pracy nie są p rze­
strzegane, jednem słowem — w arunki 
pracy są takie, jak za czasów pańszczy­
zny.

Kiedy in struk to r Zw. Zaw. Rob Rol­
nych, tow. Kryda, zaszedł do tych ma­
jątków, robotnicy zwrócili się do mego 
ze skargą. Na drugi dzień tow. Kryda 
udał się do adm inistratora, domagając 
się w ydania świadczeń, ale adm inistra­
to r w odpowiedzi na to, sprow adził po-

Podczas stra jku  adm inistra tor chciał 
zmusić do pracy tow. Sojana, a ponie­
waż ten  nie chciał się na to  zgodzić, •. 
adm inistra tor uderzył go w  tw arz; tow. 
Sojan nie został dłużny i oddał to adm i­
n istra torow i z procentem , za co zesłał 
zwolniony z pracy. Zwolnieniem  tow. 
Sojana zajął się Związek.

Po konferencji przybyli do Łazisk f  
tow. tow. W asiew icz i K ryda, k fó tzy  '■ 
zdali spraw ozdanie z przebiegu akcji, 1 
podkreślając, że ty lko  solidarnem  wy- * 
stąpieniem  robotn icy  mogą popraw ić 
swoją egzystencję; potępili przytem  po- ' 
stępow anie paru  robotników , którzy 
podczas stra jku  pracow ali, łamiąc soli- * 
darność. Tow. W asiew icz zaznaczył, że 
na przyszłość tacy  robotn icy  będą ogła- 
szani w gazetach.

*

Gąbin.
W IEC P. P. S.

Odbyło się u nas zgromadzenie, na 
którem  poseł tow. Janidd, d o ży ł a p ra - . 
wozdanie z działalności na terenie Sej- * 
mu, oraz omówił obecną sytuację p o li- ' 
tyonno - gospodarczą Państw a.

Jednogłośnie przyjęto rezolucję, w y­
rażającą podziękowanie klubowi parla­
m entarnem u polskich socjalistów  za do- > 
tychczasową obronę mas włościańskich 
i robotniczych, oraz dom agającą się: 1) 
ściągnięcia od obszarników  zaległego • 
podatku majątkowego w sumie 70 mil- > 
jonów złotych; 2) zreform ow ania podat- > 
ku gruntowego i oparcia go na progresji 
i depresji: 3) ukrócenia spekulacji zie­
mią i wysokich oen przy parcelacji; 4) , 
walki z drożyzną i 5) w prow adzenia u- 
bezpieczemaa na starość dla klasy robot­
niczej.

Okrzykiem  na cześć solidarności ro­
botniczo - chłopskiej, socjalizmu i P. P,
S., wiec zakończono. “ * '

Lublin
FILJA  BANKU ROLNEGO.

Przygotow ania do o tw arcia  w  Lubli­
nie nowego Oddziału Banku Rolnego 
już są na ukończeniu. Jeszcze w tym 
miesiącu mają być rozpoczęte czynności ■ 
tego Oddziału ■*

Kraków
STRA JK  STOLARZY.

1 i
W K rakow ie wybuchł stra jk  piacow - , 

ników  sto larskich. '  ’ '

Katowice
KONFISKATA „GAZETY ROBOTNI­

CZEJ".

Onegdajszy nakład  „G azety R obo tn i 
czej" zosta ł skonfiskow any przez Dy­
rekcję Policji za artyku ł tow. PranAzio- 
cha p. t.: „Rada W ojewódzka, W ydział 
Pow iatow y a rozw iązanie Rady Gminnej 
w  Chrop aczowie .

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9,

poleca
Portrety - drzeworyty marszałka Ig­

nacego Daszyńskiego, Bolesława Lima­
nowskiego i Juljusza Słowackiego — w 
cenie po zł. 1.20 każdy.

&
EDWARD LUDWIK

SOKOŁOWSKI
Towarzysz Sztuki Drukarskiej

Współpracownik Drukarni Państwowej

O patrzony iw . Sakram entam i, po długich 1 ciężk ich  
cierp ien iach , zm arł dn. 3 czerw ca 1928 r., przeżyw szy

la t 38.
Nabożeństwo żałobne za spokój duszy odbędzie się w dolnym koście­

le Wszystkich Świętych dn. 7 czerwca r. b. (w czwartek) o godz. 9 rano 
oraz wyprowadzenie zwłok zaraz po skończonem nabożeństwie na cmentarz 
Powązkowski, o czem zawiadamiają kolegów i znajomych pogrążeni w nie­
utulonym żalu

Zona, s io stry , b ra t  i rodzina.
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POSZUKIWANY
Majster Odlewniczy

gruntownie obznajmiony z nowożytn. 
systemem produkcji. Pożądane do­
świadczenie w dziale grzejników. Ofer­
ty pisemne z dołączeniem świadectw  
kierować p. a. Starachowickie Zakła­

dy Górnicze poczta Wierzbnik.

ŻYCIE PARTJI
OKR W arszaw a Podm iejska. W p iątek  

8 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu OKR 
D ługa 19) odbędzie się odczyt tow . dr. Al­

freda  K riegcra p. t. „Zadania organizacyjne 
IP S  w chwili obecnej*'. W stęp wolny.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W  piątek, dnia 8 b. m.

Koło Targów ek O godz. 8 w lokalu dziel 
nicy. Brukow a 29, odbędzie się zebranie 
koła.

D zielnica Jerozolim ska. O godz. 7 w lo­
kalu, Chłodna 41, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy 

D zielnica Grochów. O. godz. 7, w lokalu 
Męcińska 12, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

D zielnica M arym ont. O godz. 7 w lo k a­
lu M arym oncka 40, odbędzie się ogólne 
zebran ie  członków dzielnicy.

D zielnica Powiśle. 0  godz. 7 w lokalu 
i dzielnicy, Solec 68, odbędzie się ogólne ze- 
lb ran ie  członków  dzielnicy.

D zielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu, 
[O kopowa 30, odbędzie się ogólne zebranie 
[cżłoaków  dzielnicy

D zielnica Pelcow izna. O godz. 7 w loka- 
llu dzielnicy, T oruńska 7, odbędzie się *«- 
|b ran ie  członków  dzielnicy.

D zielnica C zerniaków . 0  godz. 7 odbę- 
|dzie  się ogólne zebran ie  członków  w lo­
kalu dzielnicy Pow iśle, Solec 68.

K oło G azowni „W ola". O godz. 5,30 w lo ­
kalu dzielnicy, W olska 44, odbędzie się po­
siedzen ie  K om itetu, oraz o godz. 7 ogólne 
zebranie członków  K oła

RUCH ZAWODOWY
POSIEDZENIE KOMISJI CEN­

TRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAWÓD.
Dnia 8 b. m. o godz. 10 rano odbę- 

Idzie się posiedzenie Komisji Central­
nej Związków Zawodowych. Sprawy 
b. ważne. Obecność wszystkich  
członków obowiązkowa. Prosimy o 

[niezawodne i punktualne przybycie.
SEKRETARJAT K. C. Z. Z.

Związek P rac. Kom unalnych i Inst. Użyt. 
[Publ. w Polsce. W  p iątek , dn. 8 b. m., o 
godz. 6 popoł. w lokalu  Związku odbędzie 

[się posiedzenie K om itetu W ykonaw czego. 
iS praw y  b. w ażne. O becność w szystkich 
[członków  obowiązkowa.

K o n fe re n c ja  S ek c ji M ech a n ic z n y c h  Z.
Z. K. Dnia 9 czerwca r. b. o godz. 18-ej 
w lokalu Zarządu Okręgowego Z. Z. K. 
odbędzie się konferencja delegatów 
miejscowych Sekcji Mechanicznych Z. 7.. 
K. m. st. Warszawy.

Z uwagi na to, że na konferencji tej 
omawiane będą sprawy b. ważne, obec­
ność jaknajwiększej ilości uczestników 
konieczna.

Zarząd Okr. WarszawsSsi Z. Z. K. 
iiczność członkowie Zarządu Oddz. II 

metalowców fabryk uwojskowionych.
Dnia 8 b. m. o godz. 7-ej wiecz. w sali 
Związku metalowców, Leszno 53, odbę- 
Izie się posiedzenie Zarządu Oddziału
I-go.

Zarząd Oddz. II Metalowców 
w Warszawie.

Ruch kult.-oświatowy
O dczyty. Ju tro  o godz. 7 wiecz., w lo ­

k a lu  dzielnicy Pow ązki, O kopowa 30, dr. 
S tępniew ski w ygłosi odczyt n. t. „His to r  ja 
R ew olucji F rancuskiej".

1 Ju tro  o godz. 7 wiecz., w lokalu dzielni­
cy  Powiśle, Solec 68, imż. Lucy-Birk w y­
głosi odczyt n. t  .D zieje  Polski aa  Inflan­
tach**.

W ycieczka do Sejmu Pow ązkow skiego 
K oła Mł. T. U. R. im. L. M isiołka. Dnia 
7 b. m. o godz. 11 rano  odbędzie się wy­
cieczka do Sejmu. Zbiórka na miejscu. G o­
ic ie  będą mile widziani.

W ycieczki K. M K.-A, Komisja M iędzy­
zw iązkow a K ulturalno - A rtystyczna u rzą­
dza w najbliższych dniach następu jące wy­
cieczki: dnia 9 (w sobotę) i 10 b. m. (w n ie ­
dzielę) zw iedzanie w ystaw y a rty stów -p las­
tyków  (dzieła F r. S iedleckiego, Br. K ow a­
lew skiego, Z. Stankiew iczów nej, Tad. C ie- 
ślew skiego i J . Janow skiego). B ilety  po 
25 gr. Zbiórka o godz. 16 na dziedzińcu, N o. 
wy Świat 19; dn. 10 b. m. (w niedzielę), po 
zw iedzeniu w ystaw y artystów  - plastyków , 
odbędzie się zw iedzanie tunelu kolejow ego.

R ów nież dn. 10 b. m. odbędzie się w y­
cieczka do Żelazowej W oli — m iejsca uro-

TEATR NOWOŚCI -  Bielańska 5. 
KUPON na BEZPŁATNY BILET

na Wielką, szlagierową rewję

„JA PANA T E l..“
KAŻDY kupujucy bile t normalny, otrzymuje 
drugi bilet BEZPŁATNIE. Codziennie dwa 

przedstaw ienia o godz. 8 i 10 wieczorem.
Dla wygody, publiczność wpuszcza się po 

każdej przerwie.

sądów.
BANDYTA Z PUSZCZY BIAŁOW IESKIEJ 

SKAZANY NA ŚMIERĆ.

A leksander Bajko, bandy ta  grasujący w 
Puszczy B iałow ieskiej, skazany był przez 
Sąd O kręgow y w B iałym stoku za zabój­
stwo policjanta, P io tra  Podbylskiego, na 
śmierć.

Sąd A pelacyjny w yrok ten  zatw ierdził, a 
Sąd N ajwyższy „kargę kasacyjną Bajki od ­
rzucił, przez co w yrok  s ta ł się p raw o­
mocny.

ZA NAPAD BANDYCKI.

Przied k ilku  tygodniam i na drodze do 
S tudzieóca dokonano napadu bandyckiego 
na jadących bryczką: ks. Jankow skiego,
organ istę  M oczulska i jego żonę. N apad­
niętych zasypano gradem kuL M oczulak zo­
s ta ł zabity, żona jego b łagała  na kolanach  
o życie. Obaj napastn icy  mieli tw arze za­
k ry te  czarnym i chustkam i Łupem bandy­
tów s ta ło  się... 12 zł.

J a k  się okazało, napad  przygotow any 
był na dy rek to ra  zakładów  w Studzieńcu, 
Paniew skiego, k tóry  15 każdego m iesiąca 
zwykł przyw ozić  z W arszaw y pieniądze. Na 
miejscu zbrodni znaleziono m ęską podw iąz-
Aę...

Po przeprow adzeniu  dochodzenia, u s ta ­
lono, że napadu dokonali Józef i W acliw  
M ichałowscy, w domu k tórych  między io- 
r.emi znaleziono identyczną podw iązkę do 
tej, k tó rą  znaleziono na miejscu zbrodni; 
należała  ona do Józefa M ichałow skiego. 
Józef M ichałow ski do winy się przyznał, 
W acław  nie przyznał się.

O becnie stanęli przed sądem  obaj b racia  
M ichałow scy i kochanka Józefa M ichałow ­
skiego, W alen tyna S ieczkow ska, oskarżo­
na o to, że dostarczając  mtleko do S tudzieó­
ca, m usiała udzielić w iadom ości do tyczą­
cych przyjazdów  dyr. Paniew skiego.

Obu b rac i sąd skazał na  12 la t Ciężkiego 
w 'ęzienia. S ieczkow ską uniew inniono.

I. K. 

PRZECIW KO LICZNIKOM.

Spraw a inż. Zaborskiego z P astą  o n ie ­
zgodność rachunku w ystaw ionego przez 
Pastę z ilością rzeczywiści® przeprow adzo­
nych rozmów odbędzie się ju tro  o godz. 
12 w poł. w Sądzie Pokoju VI okręgUo

ZE SPORTU
KALENDARZYK 

DZISIEJSZYCH ZAWODÓW.

Dziś odbędą się następu jące Imprezy:
Boisko Legji: godz. 17,30 mecz o mis­

trzostw o Ligi pom iędzy stołeczneroi d ruży­
nami W arszaw ianką i Legją; o godz. 14 Le 
fi« II — W arszaw ianka II; godz. 15,30 L e­
gia Ib —■ W ar zaw ianka Ib (o m istrzostw o 
klasy  A).

Boisko Skry: godz, 17 dokończenie meczu 
lekkoatletycznego  V arsovia — S kra; w p ro ­
gram ie: skok  wwyż, sz ta fe ta  4 x  100 m., 
dysk, 400 mtr., tyczka, bieg 3 ldm.

Boisko A. Z. S.: godz. 15,30 A. Z. S. II — 
Skra II; godz, 17,30 A. Z, S. — S kra (o mis­
trzostw o klasy  A)

Boisko M arym ont: godz. 13 G łuchoniem i 
— D rukarz; godz. 17 K raft — M azovia.

Boisko 1 p. radjo: godz, 13 Zadziory — 
M eteor; godz. 17 Ju tfzn ia  —  Prom ień.

Boisko N owowiejska 54 (Oifc. Szk. Inż.): 
godz. 14 W iarus — Parow óz; godz. 17 
A  K. S. 26 — W isła.

Ogród Saski: godz. 9 mecze koszyków ki 
YMCA. — S kra  i Pokraja — AZS.

A grykola: godz, 10 zaw ody w ew nętrzne 
Polonji i PIW F.

Dwa m ecze Ligowe. W  T oruniu  grać bę­
dzie  T. K. S. z Pogonią, a  we Lwowie H as- 
m onea z Czarnymi.

KONKURSY HIPPICZNE.
W  piątym, dniu konkursów  hippicznych 

w Łazienkach w yniki były następujące: 
w konkursie Pocieszen ia: 1) por. Roj-
cewicz na „B lacboj", 2) rtm . Ko­
piński na  „Kłamanie", 3) Hm. Lew icki na 
„Karnym". W  Obanrapionacie konie: 1) rtm . 
T renkw ald  na  ,.Lwś pazur" , 2) rtm . A n to ­
niew icz na „Banzaj *, 3) por. S itek  na  „M a- 
D?", W  konkursie Związku Ziem ian: 1) 
ra d k . Szopa na  „Fancie", 2) panna Chód- 
kiew iczów na na „Prosiaku", 3) panna J a ­
c h n i e  wiczów na na „Ja tagan ie" . W  kon­
kursie  M łodego Pokolenia: 1) panna Z. S i­
k o rsk a  na  „ Ju p ite r1', 2) p. Zalew ski na 
„ M a n d a r y n i e " ,  3) panna Z. S ikorska na
„Mój m ały".

dzenia F ryderyka Chopina. Odjazd o godz. 
8 rano  z dw orca G łównego, pow rót w ie­
czorem. Koszt ze zniżką kolejow ą zł. 4,60. 
Zapisy na  tę  w ycieczkę p r z y tn ie  biuro  
M. K.-A., ul. Chmielna 49, m. 3, te ł 73-42, 
od godz. 10 — 12 i od 5 — 8.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w  dniu, 
dzisiejszym: N a północy i  północnym
w schodzie zachm urzenie zmienne, z p rze ­
lotnym  deszczem . W  pozostałych okoli­
cach dość pogodnie i nieco cieplej- S łabe, 
r a  północy kraju  um iarkow ane, w iatry  za­
chodnie.

Akademja z powoda dziesięciolecia 
szkolnictwa średniego polskiego. W
n:edzielę, dnia 10 czerwca o godzinie 
12-ej w poł. w sali Rady Miejskiej od­
będzie się Akademja z powodu dziesię­
ciolecia polskiego szkolnictwa średnie­
go, organizowana przez Związek Zawo­
dowy Nauczycielstwa Polskich Szkól 
Średnich. — W programie Akademj; 
znajdują się przemówienia i referaty p. 
p. prof. H. Radlińskiej, marsz. tow. St. 
Posnera, tow. sen. Kopcińskiego, dyr. 
M. Odrzywolskiego i prof. Forellego. 
Prezydjum stanowią: sen. St. Kalinow­
ski, tow. sen. Kopciński, marszałek Iow. 
Posner, sen. St. Woźnicki.

Zarząd G łów ny Związku Zaw. Naucz. 
Polskich Szkół Średnich zw raca s.ę  do  
w szystk ich  instytucyj społecznych, or- 
ganizacyj ośw iatow ych i do ogółu nau­
czycielstw a z w ezw aniem  do jaknajhez- 
niejszego udziału w  Akadem ii.

Z Tow. K ooperstystów . Ju tro  o godz. 20 
w małej sali Tow. Hygjeniczoego (K aro­
wa 31) p. H onora Enfield z M anchesteru  
wygłosi odozyt p. t. „ Jak  pracują kob ie ty  
w Amglji nad  rozwojem kooperacji i po ­
koju św iatow ego". O dczyt ten  będzie tłu ­
m aczony na język polski. B ilety po 1 zł. 
i 50 gr. do nabycia w lokalu  Tow, K oope- 
ra ty stów  przy u l  Nowogrodzkiej 21, w biu­
rze W arsz. Spółdzielni Spożywców przy ul. 
Chłodnej 29, w  Zw Spółdzielni Spożywców 
Rzpl. Pol. przy ul. G rażyny 13, M okotów  
w dzień odczynu przy kasie.

Policja a  wyścigi. K om endant główny 
zabronił szeregowym  p. p. uczęszczania w 
u.m,undurowam:'i policyjmem na wyścigi kon­
ne poza służbą.

Nielegalny handel uliczny. Od pew nego 
czasu w centrum  m iasta, a szczególnie na 
u i  M arszałkow skiej, Nowym Świecie, N ie­
całej, M azow ieckiej i innych znajdują się 
handlarze uliczni, zajmujący się sprzedażą 
kw iatów , książek, piór, zabaw ek, balon i­
ków i t. p., k tó rzy  tam ują ruch pieszy na 
chodnikach. W obec tego K om endant P.P. 
w ydał polecenie, aby fumkcjonarjusze p.p. 
u łatw iali przedstaw icielom  inspekcji han ­
dlow ej Magi łr a tu  zatrzym yw anie osób 
trudniących  się nielegalnym  handlem  ulicz­
nym.

Ze Stow . A plikantów  Sądow ych i A dw o­
kackich. Dziś o godz, 8,30 wiecz. odbędzie 
się, w lokalu Stow arzyszenia, przy ui. T rę ­
backiej 10, zebran ie  inform acyjne w sp ra ­
w ie legitym acji służbowych. Koledzy, ap li­
k an c i aądowi, p roszeni są o jaknailiceniej- 
sze przybycie.

24 L0KAT0R0W BEZ WODY
Już  od tygodnia n* podw órzu posesji przy 

u l  św. W incentego Nr. 4 w  Targówku, 
jest zepsu ta  pom pa przy studni, w obec

czego ?4-ch lokatorów  tego domu pozba­
wionych jest wody. L okatorzy  zwrócili się 
z prośbą o in terw encję do policji 24 kora.

SAM0B0JSTW0 AGENTA-INKASENTA
W incenty K ania, w łaściciel zak ładu  ram

1 obrazów, przyjął w ch a rak te rze  agenta- 
inkasen ta  36-łetniego Ja n a  Łabędzkiego.
2 b. m. K ania dał Ł. 4 ob razy  do sprzeda­
ży Poniew aż Ł. nie daw ał o sobie znać 
przez kilka dni, K poszukiw ał go w m iej­
scu zam ieszkania. P rócz obrazów  Ł. przy­
w łaszczył zainkasow ane 15 zł. gotów ką.

Dnia 4 b. m. Łabędzki w le ie  pod O żaro­
wem popełnił sam obójstwo, w ieszając się 
na drzew ie. W notesie  d en a ta  znaleziono 
no ta tk ę  tej treści: „ Ja  w as żegnam, mój 
trup  w lesie". Żona d en a ta  utrzym uje, że 
mąż popełnił sam obójstwo z rozpaczy po 
s trac ie  pieniędzy k tóre  jakoby mu sk ra ­
dziono.

NIEBEZPIECZNA ZABAWA
Na placu przy ul. R ybaki Nr. 28 k ilku­

nastu  chłopców zabaw iało się rzucaniem  
kam ieni układanych na desce. Je d e n  z 
ucz es tników  zabaw y p o d b ił deskę tak  n ie ­
fortunnie, że kam ień trafił w dolną szczę­
kę i u«ta 11-letniego M ieczysława D ołę-

gowslciego. ucznia (Rybaki 28). U derze­
nie było tak  silne, że chłopiec o trzym ał r a ­
nę tłuczoną w argi dolnej o raz  ułegł w ybi­
ciu zębów  dolnych. O jciec przyw iózł syni 
ao am bulatorjum  Pogotow ia, poczem ran  
nego przew iezione do szpitala.

UPADEK Z DACHU
66-letni Lejzor B ursrtyu, b lacharz (O- 

strow ska 11), zajęty  napraw ą dachu przy 
zbiegu ul. K apitulnej i Podw ale, s trac ił 
rów now agę i spadł z dachu z wysokości

I-go p iętra. L ekarz Pogotow ia stw ierdził 
złam anie kości ram ieniow ej t potłuczenie 
czoła. Po opatrunku  B ursztyna przewie- 
ziono do szpitala św. R ocha.

ZAGINĘLI)
— 13-letni Rubin Rajchman (W olska 177) 

wyszedł z dom u przed kilku dniami i w ię­
cej nie pow rócił.

—  15-letni N aftal Zeckel (Nalewki 11] 
rów nież w yszedł przed kilku dniam i i w ię­
cej nie pow rócił.

Z GIEŁDY
W arszaw a, dnia 6 czerwa

Dolar St. Zjedn. 8.89 
Belgja 124.45 
Holandja 359.92 
Londyn 43,51 
Nowy Jo rk  8.90 
Paryż 35.041/2 
Praga 26.4D/2 
Szwajcaria 171.84 
W łochy 47.00 
W iedeń 125.43 

Papiery procentow e.
Dolarówka 89.00—88.00. 8*Vo L. Z. B an­

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kraj
94.00. 6°/0 Pożycz, doi. 1920 r. 85.50. 8%  P o i. 
konw ersyjna 67.00. 10°/c P o t. kolejowa 104.00. 
5%  Pań. p o i. konw ersyjna 67.00. 4W /o L. 
Z. ziem. prredw . 53.50. 5%  L. Z. W arsz-
przedw. 57.50. 4V2%  L. Z. W arsz przedw.
56.25. 8%  L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. W arsz. złotowe 75.25. 41/2f>/o L. Z. 
W arsz. złotowe — . 5n/o L. Z. W arsz. do 
1918 r. 6%  Oblig. W arsz. 1926— 16 r.—63.00

A k c je .
Bank Polski 196.00—192.00. Bank Dys­

kontowy 136.00 128.50 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 36.00. Bank Zw. Sp Zarób.
91.00. Bank zjedn. ziem poi. C erata —.— . 
Kijewski —.—. Puls —.—. Zgierz 31.25.

Spiess 162.50. E lektryczność 75.00. Siła 
i Światło 150.00. Czersk 8.00. Częstocice
66.00. Chodorów 151.00. Gosławice 68.0.0 
Michałów — . W. T. F. Cukru 72.00. W ę­
glowe 103.00. Firlej 66.00. Łazy 9.10. W y­
soka 173.00. Polska Nafta —.—. Nobel 35 50. 
Cegielski. 46.75 Lilpop 39.75 Norblin 230.00. 
O rthw ein 12.25. Morzejów 49.75. Parowóz 51. 
O strowiec A138.00. R129.00 Zieleniewski 160. 
Rudzki 54.00 Starachowice 63.25 Zawiercie
29.00. Żyrardów  13.00. Borkowski 1700. 
H aberbusch 238.00 — 241.00,

Notowanie p ozagie łćow e  
z dnia 6 b. m. godz. 10 w- 

D olar amer. 8,89
A kcje — tendenc ja  słabsza. B ank Polski 

192,50. C ukier 71,25. W ęgiel 102,50. Mo- 
drzejów 49,00. L loop 39,00. O strow iec ser. 
B 127.50, R udzki 52,00. S tarachow ice 63 00.

Rubli 100 zło-em 471,50. 100 złotych w
zlocie 172,00. L isty Zastaw ne złotow e słab- 
,ze. O bro ty  akcjam i średnie, \

Jadłodajnia Robotniczego T-wa Opic­
ia Społecznej (Sekcja Kobieca), Al. Je­
rozolimskie Nr. 6, m. 3, I p. wydaje obia­
dy smaczne i zdrowe po zł. 1.30 gr., w 
godz. między 1—5-tą po poł.

KASA CHORYCH M. WARSZAWY
przypomina, że termin płatności składek za m . m aj 1928 r. upłynął w myśl § 71 statutu 
Kasy Chorych m. Warszawy, w dniu 5 czerw ca  1928 r.

W p łacać m ożn a w  n a stęp u ją cy ch  m iejscach:
w Kasie Głównej K. Ch. m. Warszawy, Solec 93, w godz. 8 —  13,30 —  w soboty 8 —  12; 
w P. K. O., Jasna 9, w godz, 8 —  20;
we wszystkich urzędach pocztowych na rachunek Kasy Chorych m. W arszawy w P. K. O. 
Nr. £0006, —  w godz. 8 —  15.
UWAGA: na blankietach P. K. O. należy zawsze wypisać dokładnie i wyraźnie nazw ą  

i  a d res  f i r m y ,  w zg lęd n ie  n a zw isk o  i im ię  oraz a d res  p r a c o *  
d a w c y *

DYREKCJA GIMNAZJUM KOEDUKACYJNEGO ZWIĄZKU ZAW. 
NAUCZYCIELSTWA POLSKICH SZKOL ŚREDNICH W  GRODZISKU

MAZOWIECKIM
(z praw am i szkół państwowych) typ humanistyczny 

przyjmuje już zapisy na rok szkolny 1928/29 do kL III i wyższych. Egzaminy wstępne od- 
będą się dnia 22 i 23. czerw ca 1928 r. Gimnazjum położone w dużym ogrodzie wśród 
pól. Komunikacja z W arszaw ą bardzo dogodna koleją i tramwajem E. K. D.̂  Zgłoszenia 
przyjmuje K anceiarja Dyrekcji Gimnazjum ul. 3 maja 1

i świąt.
od 9 — 14 za wyjątkiem niedziel

R obotnicy po­
p ie ra jc ie  sw o je  

pism o 
co dzienne .

Ogłoszenia 
  drobne 
Maszyny 4%S’-
Kemplsty Company. 
W arszawa, P lac Z ba­
wiciela. M arszałko­
wska 41. B ębenkow e 
od 240 złotych. T anio  
bo skład fabryczny.

m i.  from . s;i»-
Sam ochodow a, H o- 
ż a  35 najszybciej 
daje p r a w o  jazdy. 
Próbne Jazdy bezp ła t­
nie.

Podwójna kle­
rów .

nlca — na sam ocho- 
dach szkolnych Kur­
sów H. Brylińskiego. 
W arszawa, Je ro zo lim ­
ska 27.

Zarząd R adom sk iej R ob otn iczej  
S p ó łd z ie ln i M ieszk an iow ej

zawiadamia, że w dniu 25 czerw ca 1928 r. 
w lokalu Oddz. Rad. Związku Zawodowego 

Kolejarzy odbędzie się

ZWYCZAJNE WALNE 
Z G R O M A D Z E N I E

z następującym  porządkiem  obrad:
1) O dczytanie protokułu z ostatniego 

zgromadzenia.
2) Spraw ozdanie i wnioski Zarządu.
3) Spraw ozdanie Rady Nadzorczej.
4) Zmiana § 6 Statutu.
5) P rzystąp ien ie  do Związku Rewizyj­

nego.
6) U zupełniające w ybory do Zarządu 

i R ady Nadzorczej.
7) W olne wnioski-

Przew odnicząca Zarządu: 
M a r j a  K e l le  s - K r a u s ó w a .  

Radom, du. 5/VL1928 r.

IVA R A T Y
U B I O R Y  M Ę S K I E

w ykwintne wykonanie
KRAW IEC 

MĘSKI
W  s r u n k i  l a j d o l o d o i c i i z e ,

Złota n  m. 34. „ u .

Chcesz być piękną?
U żyw aj k rem u  i m ydła

BALLADYNAI
Żądać w  aptekach, składach aptecznych 

i perfum eriach.______________

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonyw a w sze lk ie  ro ­
bo ty  w  z a k re s  d ru k a r­
s tw a  w chodzące . P rzy j­
m u je  do  d ruku  DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
  MIESIĘCZNIKI. -----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a , W arecka 7.

PRENUMERUJĄC
„ L O T  P O L S K I "

POPIERACIE L. O. P. P.
Prenumerata roczna 12.—  złotych —* 

P. K. O. 7860. 
W arszawa, DŁUGA 50.

Proszek
Pasta

Eliksir„POLODONT
Konserwują i w ybielają zęby, nie ścierają 
emalji, dezynfekują jam ę ustną, przewyższają 

dobrocią dotychczasow e środki. 
Sprzedaż w perfum erjach i składach ap tecz­

nych.
Laboratorium  „POLLABOR". Sp. z o. o.

N a  R a ty ! ! !  
WSZYSTKIM BEZ 

WYJĄTKU
w ybór lepszych  ubiorów męskich i dam. 

skich. Tanio i bardzo dogodnie.
Ś -to  J ersk a  30 m. 49  

3 - c i a  b r a m a ,  c a r t e r .
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TEATR i MUZYKA!
Dzlf u  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej „Tosca" 
Narodowy

o 8-ej „Zaręczyny aktorki" 
i „M ajster i czeladnik"

Letni
o 8-ej „Kredowe koło"

T eatr W ielki Dziś „Tosca". W roli tytu­
łowej wystąpi gościnnie p. Ivona-Slcup'ew- 
eka, Cavaradossam będzie Jan  Kiepura. 
W szystkie bilety sprzedane. Jutro balet 
Różyckiego „Pan Twardowski".

W sobotę powtórzenie opery Ad. Wie­
niawskiego p, t. „Wyzwolony",

T eatr Narodowy codziennie „Zaręczymy 
aktorki" i „M ajster i czeladnik".

T eatr Letni. Dziś i dni następnych „Ko­
le kredowe".

Teatr Polski. Dtziś presnyera amerykań­
skiej sztuki „Broadway".

Teatr Mały. Dziś komedja p. t. „Oto ko­
bieta". W niedzielę o godz. 4 popoł. po 
cenach zniżonych „Świt, dzień i noc".

W ielka rew ja w teatrze Nowości. Codzien­
nie „Ja pana też".

T eatr Praski. Ju tro  „Złodziej i jego me­
cenas".

T eatr „Morskie Oko". „Tego jeszcze nie 
ty ło "  z Lucyną MessaL występującą gościn­
nie.

T eatr Qui Pro Quo, Arcywesoła rewja 
.Bernard".

T eatr „Czerwony As". Codziennie w ogro­
dzie (w razie niepogody w sali) „Wszystko 
na opak".

„Golem" w Cyrku. Dziś misterium p. t. 
„Golem", jutro z powodu przemalowania 
dekoracji przedstawienie zawieszone, w so­
botę „Golem".

Z Doliny Szwajcarskiej. Dziś odbędą s'ę 
dwa konoerty orkiestry Filhanmonji W a m . 
Pierwszy (tani, dla młodzieży) t. zw. „ma­
gistracki" rozpocznie się o godz. 5 popoł. 
i  dyrygować nim będzie p. K. Wiłkomirski, 
a solistką będzie p. M. Dwoińska (śpiew), 
w programie tego koncertu utwory Schu­
berta, Moniuszki, Griega, Masseneta, W ił­
komirskiego, Rybickiego i in. Drugi kon- 
teert odbędzie się o godz. 7 wiccz. i po­
święcony będzie muzyce lekkiej. Dyryguje 
p, Ozimińsld. W koncercie tym weźmie 
wdział śpiewaczka p. Irena Zapolska. Pro­
gram zapowiada utwory Chopina, Moniusz­
ki, Noskowskiego, Czajkowskiego, Men­
delssohna, Pucciniego, Verdiego i in.

Popis Szkoły Muzycznej im. M. Karłowi­
cza. Ju tro  o godz. 8,15 wiecz. w sali Kon- 
sehwatorjnm odbędzie się doroczny popis 
uczniów Szkoły Muz. im. Karłowicza. W 
programie między inuemi: koncert skrzyp­
cowy Saint-Saensa, „Wienen-Klagen" Lisz­
ta, duet Maklakiewicza i inne. Czysty do­
chód z popisu przeznaczony na wpisy dla 
niezamożnych uczniów Szkoły.

ÓWIAT EKRANU
BOHATERKA WIELKIEJ 

WOJNY
Kiedy armja Stanów  Zjednoczonych 

w yruszyła na w alkę z Niemcami, w sze­
regach jej znalazły się prócz mężczyzn 
i bohatersk ie  A m erykanki, k tó re  wie­
dzione uczuciem patrjotycznym  z ap ra ­
gnęły dzielić z żołnierzam i ich tw aidy  
los.

Film p. L „Bohaterka wielkiej wojny"
opisuje dzieje dwuch pięknych młodych 
dziewcząt na froncie niemieckim. Dzie­
je te  tchną na zmianę to  głębokiem 
tragizmem, to  znów praw dziw ym  zdro­
wym humorem.

Film  ten, będący filmem w ytwórni 
Cecil de MiDe'a Jest zarówno świetny 
w pomyśle, jak niezw ykle realny  w w y­
konaniu, a o re iy se rji zgóry możemy 
mieć dobrą opinję, pam iętając iż nadzó.' 
nad nią ma Cecil de Mille.

Role główne odtw arzają Vera Rey­
nolds, Jolja May i now a gwiazda, sio­
s tra  znakom itego ak to ra  Ronalda Col- 
mona.

Film ten  w najbliższym czasie ukaże 
się na jednym z w arszaw skich ekranów.

ŁV:

vy Świat 50. 
ek e godz. 4-ej.c a sin o  * 2 3

Niezapomniana bohaterka 
„SIÓDMEGO NIEBA"

i ..WSCHODU SŁOŃCA"

JANET GAYNOR
i rasowa australijka 

OLIVE BO R D E N  w filmach:
JANET GAYNOR

SZUKA POSADY 
I „DZIKUSKA W PIJAMIE"
Ceny biletów die młodzieiy do godz. 8 zaiioaef

_____________________  F0X-FILM,

c x x x x x d o o c c c o c o c x x x x x x x x x ) o o o o

gPAN I CAPITOL 8
Nowy Świat 40. I Marszałkowska 125 Q  
Pocz. o g. 5-ej I Pocz. o godz. 5*. 
AGNA PETERSEN-MOZŻUCHINOWA 

HR. AGNES ESTERHAZY. HANS 
STOWE i ANGELO FERRARI 

kreują główne role w obrazie p. t

GEHENNA 
g ZDRADZONEGO MĘŻA
U Imponujące rozmachem i mistrzowskiem 
O  wykonaniem arcydzieło wszechświata- 
O  wej kinematografii.
ooocxxxxxxxxxxx3ocaxmx)oooo

Alice White i Thelma Tood, gwiazdy 
wytw. First National Pictures, przy ćwi­
czeniach gimnastycznych.

CO GRAJĄ KINA?
Coloseum. „Sknz»*ev" i „Złoty magnes". 
Stylowy: „Złodziej z Bagdadu".
Casino: „Janet Gaynor szuka posady" 

! „Dzikuska w pyjamae”.
Miejski: „Dziewczęce łzy".
Palace: .Księżniczka modelka" i „Całuj 

mnie jes-xze“.
Pan: „Gehenna zdradzonego męża", 
Roooco: „Luorecia Borgia".
Splendid: „Pensjonarki".
Wodewil: „Bohaterka wielkiej wojny". 
Capital: „Gehenna zdradzonego męża". 
Światowid: „Pułk śmierci".
Apollo: „Wampirzyca".
Fiłharmonja: , Okowy małżeństwa". 
Sokół: „Panika".
Mewa: „Grze zna miłość".

H U K  MIEJSKI
Początek o godz. 630.

„DZIEWCZĘCE ŁZY11
S a n d ra  M ilo w an o ff

A n d r e e  R o ln n e
O lg a  D ay

WŁ. felURO-CELCIC. NADPROGRAM

Codziennie seanse oświatowe 
o god. 12 i 5 pp.

Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy. 
U w a g a i Zbiorowe wycieczki z pro­

wincji korzystają z 20% zniżki.

MARJA MALICKA JAKO 
„DZIKUSKA"

Wytwórnia „Lux" przygotowuje obecnie 
do realizowania popularną powieść Zarzyc­
kiej p. t. „Dzikuska''.

Film ma być przygotowany w ciągu czerw­
ca i w jesieni ukaże się na ekranie.

Rolę główną odtworzyć ma p. Marja Ma­
licka, która oddając postać Nelly w „Mogile 
Nieznanego Żołnierza", wykazała olbrzymie 
zdolności do ról dziewczęcych. Partnerem 
jej ma być Zbyszko Sawan, aktor bardzo 
już dziś popularny. Gaża jego ma wynosić 
3 tysiące złotych miesięcznie, co na nasze 
stosunki jest płacą niebywałą.

KAZIMIERA SKALSKA 
W CHINACH

Kazimiera Skalska, polska artystka ki­
nowa, znana u nas z filmu „Chata za wsią", 
została zaangażowana przez jedną z wy­
twórni zagranicznych. Pierwszym filmem, w 
którym p. Skalska ma odtworzyć rolę głów­
ną, jest film na tle życia w Chinach, w 
związku z tem jakoby p. Skalska wyjeżdża 
do Chin, gdzie pobierać będzie 500 doi. ty­
godniowo.

ODTWÓRCA 
„KRÓLA KRÓLÓW" °W ZIEM­

SKIM DRAMACIE
H. B. Warner odtw órca postaci Chry­

stusa w „Króla Królów" został zaanga­
żowany przez w ytw órnię „Tiret- Nauo- 
nal" do odtw orzenia roli tragicznej w 
filmie „Boska Kobieta". P artnerką  jego 
ma być urocza Corrinc Griffith.

Kino „PAŁACE"
C h m ie ln a  Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki podwójny program w 18 aktach

1 „KSIĘŻNICZKA —  
MODELKA"

arcy-komiczne przygody pięknej księż- 
1 niczki, która uciekła z pałacu i ukryła 

się w magazynie mód.
2) Znakomita amerykańska komedja 

salonowa ERNESTA LUBICZA p. t.
„CAŁUJ MNIE JESZCZE"

„W ODEW IL" p W ?*,1 I13, ..
V E R A R E Y N O L D S

i‘“° „BOHATERKA 
WIELKIEJ WOJNY"
obok niej JULJA FAYE, (znana jako 

cyganka z „Burłaka z nad Wołgi") 
w roli kaprala Lilly.

Wielki film o miłości w huraganowym
ogniu.

Program uzupełnia w arcy wesołej 3-letni 
BOBUŚ komedji „WESOŁA ZGRAJA"

W r ó g  f i l m u
W gabinecie S tefana Starskiego, dy­

rek to ra  banku panow ała cisza. Zwykle 
o tej porze w rzał tu  ruch. Interesanci 
wchodzili i wychodzili, w padali urzędn-i 
cy z papieram i do podpisu, dźw ięczał 
telefon.

Dzisiaj te l :ton na rozkaz dyrek to ra  
wyłączono. Przy drzw iach gabinetu sta ł 
woźny; miał rozkaz niew puszczam a n i­
kogo.

W  gabinecie, przy am erykańskiem  
biurku, siedział m łody może trzydzie­
stopięcioletni mężczyzna. Spoczywał za­
sunięty w głąb w ielkiego fotela i przez 
szparę między roletam i obserwowa* u- 
licę.

Od trzech  dni śledzono go na każdym 
kroku, na ulicy,„ w tram waju, przy wej­
ściu i wyjściu z banku lub domu. W lej 
chwili rów n:eż jakiś człow iek nader 
starann ie  ubrany, spacerow ał po drugiej 
stron ie  ulicy przed bankiem. Co pew ien 
czas rzuca ł szybkie, badaw cze spojrze­
n ie  na przesłonięte ro letam i okna dy­
rek to rsk iego  gabinetu.

D yrektor znał tego człow ieka od 
trzech dni. Od trzech  dni zawsze i wszę­
dzie człow iek ten  snuł się za nim, n ie­
odstępny jak cień.

— W ywiadowca bandy, planującej 
napad na bank, myślał. Dlaczego jednak 
śledzi jego, d y rek to ra?  Może przecież 
w  charak te rze  in te resan ta  zbadać te ­
ren  i rozk ład  banku.

Gubił się w domysłach. Tymczasem 
nieznajomy stanął i pa trzy ł w prost w o- 
kna gabinetu.

— Zawiadomię policję — zdecydo­
w ał S tarski. Sięgnął do telefonu; w lej

chwili nieznajomy przeszedł przez uli­
cę.

— Hallo proszę X kom isarjat... co? 
zajęty... za pięć minut...? dobrze!

Odłożył słuchaw kę. Nieznajomy nie 
ukazyw ał się.

Drzwi gabinetu skrzypnęły i w szedł 
woźny.

— Panie dyrektorze! tu  jakiś pan 
chce koniecznie zobaczyć się z panem  
dyrektorem  — meldował.

— Mówiłem, że dziś nie przyjmuję.
—  On mówi, że ma bardzo ważny in­

te res  i pilny...
— Wpuścić!
W oźny zniknął. Po chwili drzwi znów 

otw arły  się i do gabinetu wszedł taje­
mniczy nieznajomy.

D yrektor przybladł. Niepostrzeżenie 
wysunął szufladkę biurka. Zagłębił rękę 
w jej w nętrzu, opierając dłoń na kolbie 
rew olw eru i czekał.

Nieznajomy skłonił się i podszedł bli­
żej.

— Jestem  Jedlicz... A ndrzej J e d lic z .. 
reżyser filmowy w ytw órni „Demon", 
wyrzekł.

D yrektor siedział nieporuszony i. w pa­
tryw ał się w  nieznajomego. W reszcie 
opanow ał się. W skazał gościowi k rze­
sło.

— Ozem mogę panu służyć? — spy­
tał.

Nieznajomy chrząknął.
— Szanowny pan dy rek to r zapew ne 

zauważył, iż od paru  dni spotyka mię 
dość często?

Starski poruszył się:
— ... tak... rzeczywiście... wyjąkał.
— W ytw órnia nasza, mówił Jedlicz, 

zam ierza nakręcić  film historyczny. Bo­

haterem  dram atu jest człowiek, którego 
my, starsi, pam iętam y jeszcze, młodzi 
znają go z fotografji. Od dwuch miesięcy 
poszukujemy człowieka, któryby mógł 
objąć tę  rolę. Trzy dni tem u miałem za­
szczyt ujrzeć pana dy rek to ra  po raz 
pierwszy. Stanąłem  oczarowany! Co za 
szalone podobieństwo! Pan dyrek to r 
może grać bez charakteryzacji! Je s t pan 
poprostu stw orzony do tej foli! Wogó- 
le muszę stw ierdzić, iż rzadko spotyka 
się tw arz tak  bardzo fotogeniczną.

Proponujem y więc panu dyrektorow i 
objęcie roli w dram acie. Jesteśm y go­
towi ofiarow ać panu honorarjum, jakie­
go w  Polsce żadna w ytw órnia nikomu 
nie wypłaciła.

S tarsk i trząsł się z oburzenia. Zapa­
now ał jednak nad sobą. Powstał.

Jedlicz też  podniósł się.
— W ięc pan  dyrek to r zgadza się, 

p raw da?
— Nie!
— Ja k to ?  przecież nasza propozycja 

jest św ietna. Honorarjum, jakie pan za­
żąda...

— Pow iedziałem  już. Nie! —
— Ależ dlaczego? Może pan dy rek ­

to r namyśli się jeszcze? Przyjdę julro, 
lub za parę  dni i wtedy....

— Jeszcze raz  pow tarzam : nie! Na 
przyszłość proszę nie nachodzić mmc z 
podobnem i propozycjami. Teraz zaś w y­
baczy pan... jestem  zajęty!

Starski zadzwonił. W szedł woźny.
Jan  poda tem u panu kapelusz i la ­

skę.
• • • • . . .

— Więc pow iada pan, panie reżyse­
rze , iż S tarski stanow czo odmówił?

— Tak. Praw ie mnie za drzwi w y­

rzucił. Zapow iedział woźnemu, by nig­
dy więcej nie w puszczał mnie do banku.

D yrektor i w łaściciel wytw órni „D e­
mon” byli zm artw ieni. Chwilę trw ało 
milczenie.

— I cóż pan uczyni teraz, d y rek to ­
rze?  — spytał w reszcie właściciel.

— Hm! Przygotow ania do filmu po­
czyniono już. T rzeba szukać innego.

Jedlicz skrzywił się.
— Takiego nie znajdziemy—wyrzekł.
Znów zapanow ała przykra cisza

Tw arze trzech panów w yrażały głębo­
kie zafrasowanie.

— Mam myśl! — odezwał się nagle 
głos kobiecy.

Panowie żywo zwrócili się ku kobie­
cie, młodej i pięknej, leżącej na szezlon- 
gu. Słyszała ona cały przebieg rozmo­
wy. Odmowa Starskiego zaskoczyła ją 
bardzo. Ona m iała być bohaterką d ra ­
matu! Pierwszy raz bohaterką! Jeśli film 
nie będzie zrealizowany, przepadnie jej 
sław a i olbrzymie honorarjum.

Panowie okrążyli ją, słuchają ciekawie 
W  m iarę jej słów tw arze ich wypogo- 
dzały się. W reszcie wybuchnęli głośnym 
śmiechem.

—  ...W ten  sposób uda się napew no— 
dokończyła.

Reżyser był zachwycony. D yrektor i 
w łaściciel całowali ręce pięknej damy.

— Panno Reno! Jeśli pani projekt uda 
się, nie minie panią podwójna gaża! wo­
ła ł rozentuzjowany właściciel.
* • • • • • • • •  • 9 *

Starsk i w rócił do domu zdenerw ow a­
ny i zły. Był zaproszony na obiad do 
państw a Dłuskich, rodziców panny Eli, 
jego narzeczonej. P rzebierał się, lecz

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

D Z I Ś .

1015 — 11,45. Transmisja nabożeństwa z 
Katedry Poznańskiej. 13,00. Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Marjaokiej w Krakowie, ko­
munikat lotniczo • meteorologiczny, nad- 
p-ograun. 13,10 — 15,55. P rzerw a 15,55 
16,00. Komunikat meteorologiczny, nadpro­
gram. 16,00. 3 odczyty: „Sprzęt łąk i koni­
czyn", „Organizujcie wycieczki" i „Zbiera1 
cie rośliny lekarskie". 17,00 — 18,30. Kon 
cert popularny. 18,30 — 18,55. Rozmaitości. 
18 55 — 19,10. Przerwa. 19,10 _  19,35. Od 
cayt z działu .Kącik dlla ko-biet" p. t. ,E 
mancypacja a praca zawodowa". 19,35 
20 00. Odczyt p. t. „Conrad-Korzeniowski" 
20 00 — 20,25. Odczyt p. L „W kraju tysi 
ca Jezior". 20,30. Koncert wieczorny. Trar 
misja z Katowic. 2200 — 22,05. Sygnał c 
*u, komunikat 'otniczo - mete rologiczny 
22,05 — 22,20. Komunikaty PA .T . 2220 
22.30. Komunikaty; policyjny, sportowy 
nadprogram. 22,30 — 23,30. Transmisja mu­
zyki tanecznej.

J U T R O .  T

13.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjac- 
cldej w Krakowie, komunikat lotniczo - me 
teorologiczny, nadprogram. 13.10 — 13. 
Przerwa. 15.00 Komunikaty: meteorologies 
nY. gospodarczy, samorządowy, nadprogram. 
15.20 — 15.55 Przerwa. 15.55 — 16.30 Od­
czyt p. t. „O zawodzie farmaceuty'4 (z cy­
klu odczytów „O wyborze zawodu") —  wygł. 
prof. Bronisław Koskowski. 16.20 — 16.40 
Przegląd wydawnictw perjodycznych omóv~ 
prof. Henryk Mościcki. 16.40 — 17.05 Lek­
cja języka angielskiego. Lektorka p. M 
Gardinier. 17.05 — 17.20 Przerwa. 17. 
17.45 Transmisja odczytu z Krakowa. 17.4
— 18.55 Koncert popołudniowy. Transmisj 
z Wilna. 18.55 — 19.05 Przerwa. 19.05
19.15 Komunikat rolniczy, oraz transmisja 
Krakowa notowań giełdy zbożowej krakow 
skiej. 19.15 — 19.35 Rozmaitości. 19.35
20.00 Odczyt p. t. „Przepisy gry w piłkę 
żną“ (Dział „Sport i wychowanie fizyczne"
— wygł. A. Posner. 20.00 — 20.15 Prze
20.15 Koncert popularny. Transmisja k 
certu organizowanego przez Orkiestrę Filh 
monji Warszawskiej wespół z Polslaem R 
djo. Koncert symfoniczny z udziałem orki 
stry filharroonicznej, oraz chóru finlandzki 
go „Suomen Laulu". W przerwie biule 
„Messager Polonais'4 w języku francuski
22.00 — 2.05 Sygnał czasu, komunikat lo 
czo - meteorologiczny. 22.05 — 22.20 Komu 
nikat P. A. T. 22.20 —  22.30 Komunikat- 
policyjny, sportowy, nadprogram.

NA KUPNO PASA RUPTUROWEGO 
Miody, niezdolny do pracy i nieubezpie 

czony robotnik prosi o pieniądze na kupn 
pasa rupturowego, którego cena wynosi 4 
zl.

Ofiary na ten cel prosimy składać w Ad 
ministracji „Robotnika". W arecka 7 (f 
godz. 5 popoł.).

szło mu to niezręcznie. R ozdarł dw 
kraw aty.

Na obiad spóźnił się. U sprawiedliw ia 
się jak mógł, Ela jednak była nachmu 
rzona.

Przy obiedzie upuścił dw a razy wide 
lec i wylał czarną kawę.

Ela też denerw ow ała go dzisiaj bar 
dzo. Była w ielbicielką kina- On w je 
oczach uchodził za zdecydowanego wro 
ga filmu. Rzeczywiście nigdy nie lubi 
kina, a dziś nienawidził.

Ela usiłowała nieraz przekonać go 
wysokim stanie sztuki kinem atograficz 
nej, o głębokim i prawdziwym  artyzmi 
aktorów . Dziś zachw ycała się Valenti 
nem.

— Pójdź chociaż raz ze mną na takie 
go „Czarnego Orła", a zmienisz zdanie, 
zobaczysz!

S tarsk i milczał. D ławiła go złość.
— Pójdziemy wieczorem, dobrze? — 

prosiła.
— Do tea tru  owszem, do kina nigdy 

Sztuka filmowa to podłe geszefciarstw o 
A rtyści — to rzem ieślnicy i to podli rze 
mieśłnicy, niegodni m iana aktorów , 
cóż dopiero artystów!

Ela obraziła się. Do końca obiadu mil­
czała, nie patrząc naw et na niego.

# L
Był wieczór wczesny, jesienny. Desz 

mżył. Rzadcy przechodnie szybko prze 
suwali się wśród gołych drzew  Alei U 
jazdowskiej.

(D. c. n.).
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